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Dlaczego Truman zwyciężył?
Ą  z do ostatn iej chw ili kam panii 

wyborczej u trzym yw ał się w  
Stanach Zjednoczonych pogląd że 
w obecnych w yborach prezydentem  
Stanów Zjednoczonych w ybrany 
będzie Thomas E. Dewey. Z nany w 
krajach anglosaskich In s ty tu t Gal 
lupa, przepow iadał z całą stanow ­
czością, że Dewey będzie w ybrany  
prezydentem S tanów  Zjednoczonych 
znaczną w iększością głosów. Już  po 
zakończeniu kam panii wyborczej de­
pesze doniosły, ze Dewey — pew ny 
swego zw ycięstw a — zajm uje się p i­
saniem orędzia do narodu  am ery­
kańskiego. Cała niem al p rasa  św ia­
towa w yrażała opinię, że w  w yniku 
wyborów prezydenckich dojdzie do 
władzy w  r. 1948 p a rtia  repub likań­
ska. Liczono się z ka tastro fa ln ą  k lę­
ską partii dem okratycznej i H arry  
Trum ana.

Tymczasem jednak  nie T rum an, 
lecz Dewey poniósł klęskę wyborczą. 
Nie Dewey, lecz T rum an  będzie zno­
wu lokatorem  Białego Domu na dal­
szy okres 4-letni. S tało się to w brew  
wszelkim przew idyw aniom  j w brew  
wszelkim obliczeniom  różnych in ­
stytutów  b ad an 'a  opinii publicznej 
i szczwanych polityków  am erykań­
skich.

0  czym to świadczy?
Świadczy to  o tym , że żaden in ­

sty tu t badania opinii publicznej i 
żaden naidośw iadczeńszy polityk i 
dziennikarz am erykańsk i nie znał 
napraw dę opinii publicznej w  S ta- 
' i ć*h Zjednoczonych Świadczy to o 
tym, że opinia publiczna w  S tanach 
Ziednoczonych jest nadal w ielką 
niewiadomą, k tó rą  trudno  obliczyć. 
Wynika stąd  bardzo w ażny w niosek 
dla wszystkich. M ianowicie, że poli­
tycy am erykańscy  m ieniący się być 
wyrazicielam i opinii publicznej w y­
rażają często oPinlę w łasną, nie zaś 
opinię swego narodu. Dewey, k tó ry  
był tak  pew ny zwycięstwa, bo zda­
wało m u się, że większość narodu 
am erykańskiego będzie popierać je ­
go po litykę aw anturniczości w  sto­
sunkach m iędzynarodow ych i poli­
tykę reakcji w  stosunkach wewną-, 
trzno-krajow ych, m ógł przekonać’ 
się o tym . że zapow iedziany przezeń 
kurs polityki w ew nętrznei i zagra­
nicznej jest w  S tanach  Zjednoczo­
nych niepopularny.

W yczuł to  natom iast H arry  T ru ­
man, k tó ry  w  osta tn im  etap ie kam ­
panii w yborczej zaczął ponownie 
propagować hasła  rooseveltyzm u i 
Nowego Ładu. I  jakkolw iek tru m a- 
nowskie tricki przedw yborcze w y­
dawały się pow szechnie niepow ażne 
a naw et w ręcz śmieszne, to  jednak  
rezu ltat w yborów  pokazał, że T ru ­
m an um iał w yczuć in tu icy jn ie p ra ­
wdziwe nastro je  narodu  am erykań­
skiego. Z agrał on  na nucie pokoju i 
wygrał.

W ybierając T rum ana, k tó ry  w  
kam panii w yborczej szerm ow ał a r ­
gum entam i w ykradzionym i z a rse ­
nału kandydata p artii postępow ej 
Wallace‘a, naród  am erykański w yra­
ził swe postanow ienie u trzym ania 
pokoju światowego. T rum an  złożył 
bardzo w iele przyrzeczeń, w czasie 
długotrwałej kam pan ii w yborczej. 
M ontując „aferę V insona“ chciał za­
sugerować wyborcom , że pragnie 
porozumienia ze Zw iązkiem  Radzie­
ckim. naw et w brew  polityce M ar­
shalla. Robotników  chciał u jąć  sw y- 
mj zapew nieniam i, że jest za znie­
sieniem ustaw y  an ty  strajkow ej. M u­
rzynom przyrzekł rów noupraw nie­
nie. a naw et zniesienie praw a lyn­
chu.

1 wyborcy oddali swe głosy T ru- 
manowi...

Wiadomo, że przed każdym i wy­
borami kandydaci na stanow isko 
prezydenta S tanów  Zjednoczonych 
są hojni w  przyrzeczeniach i zapo­
wiedziach. Po w yborach zwykli je d ­
nak zapom inać o danych obietnicach.
I być może, że T rum anow i w ydaje się 
iż wyborcy powoli zapom ną o 
słowach wyrzeczonych na tłum nych 
zgromadzeniach przedwyborczych. 
Wydaie sie jednak, że tym  razem  
trudno będzie się wycofać nowowy- 
branem u prezydentow i.

Na w ypełnienie obietn ic T rum ana 
naciskać bedzie uśw iadom iona poli­
tycznie część społeczeństwa am ery­
kańskiego zwłaszcza te  postępow e 
odłamy ludności k tórym  nie danem  
było jeszcze tym  razem  przeprow a­
dzić w łasnego kandydata P artia  
postępowa, jakkolw iek tym  razem  
nie uzyskała zwycięstwa, to jedna 
samym swoim istm eniem , swoją 
propagandą ł  sw oim i hasłam i w y­

borczymi z naczelnym hasłem  poro­
zum ienia ze Związkiem Radzieckim, 
w yw arła w pływ  na przebieg kam pa- 

ybi° rCZej kandydatów  obu 
wielkich party j tradycyjnych. P artia  
postępowa istnieje dopiero od nieda­
wna i sam  fakt, że Wallace zdołał 
w ystaw ie swoich kandydatów  do 
K ongresu i do Senatu niemal we 
wszystkich stanach świadczy dobit­
nie o poparciu, jakim  się partia ta  
cieszy w szerokich sferach społe­
czeństwa am erykańskiego. Wallace 
odwoływał się do człowieka ulicy, 
do biednego robotnika i pogardza­
nego Murzyna. Wynik wyborów pre­
zydenckich okazał, że poparcie 
związków zawodowych i poparcie 
szarego człowieka jest obecnie rze­
czą bardzo ważną. W dawnych wy­
borach w arstw y upośledzone nie 
m iały odwagi i nie miały też sposo­
bnością do w ystąpienia i ujawnienia 
swojej opinii. Teraz głosy te wyło­
w ił Wallace i do nich też odwoływać 
się m usiał kandydat partii dem okra­
tycznej, H arry  Trum an

Ponowny w ybór T rum ana na p re­
zydenta Stanów  Zjednoczonych nie 
oznacza żadnych zasadniczych zmian 
w polityce am erykańskiej. Okolicz­
ności, w  jakich w ybór ten nastąpił, 
dadzą jednak niewątpliwie 
m yślenia politykom am erykańskim .

Wybór ten okazał, że '. nie można 
dziś już uzyskać poparcia w ybor­
ców am erykańskich nie głosząc ha­
seł postępowych. Ju tro  okazać się 
może, że dla uzyskania tego pooar- 
cia trzeba będzie wykazać się istot­
nym  realizow aniem  tych haseł.

8 grudnia odbędzie się Kongres 
zjednoczeniowy PPR i PPS
W s p ó l n e  p o s i e d z e n i e  K C  P P R  i C K W  P P S

W arszawa, 4 listopada (Pj. W  środę, 3 listopada br. odbyło się 
w  W arszaw ie w spólne posiedzenie KC PPR, CKW PPS i zaproszo­
nych działaczy obu partii.
Przemówienia, poświęcone akcji 

przygotowawczej do Kongresu zjed­
noczeniowego obydwu partii robotni­
czych wygłosili; generalny sekretarz 
KC PPR ob. Bolesław Bierut oraz ge­
neralny sekretarz CKW PPS ob. Józef 
Cyrankiewicz. Następnie uchwalono 
jednomyślnie zwołać Kongres zjed­
noczeniowy obydwu partii do W ar­
szawy na dzień 8 grudnia br. Obrady 

kongresu potrwają około 5 dni, tj. do 
13 grudnia br.

Jednomyślnie ustalono następujący 
porządek dzienny Kongresu zjedno­
czeniowego:

1) Podstawy ideologiczne zjedno­
czonej partii — referat Bolesława Bie­
ruta; kereferat Józefa Cyrankiewicza.

2) Bilans gospodarki Polski ludowej 
i wytyczne 6-letniego planu rozbudo­
wy — referat Hilarego Minca.

3) O statucie i zadaniach organiza­
cyjnych zjednoczonej partii — refe­
rat Romana Zambrowskiego; koreferat 
Henryka Świątkowskiego.

4) Wybór władz naczelnych zjedno­
czonej partii.

Z kolei ob. Zambrowski zreferował 
założenia projektu statutu przyszłej 
partii. Po dyskusji postanowiono 
przyjąć przedłożony projekt statutu 
za podstawę, projekt ten ogłosić i we­

zwać członków obydwu partii do zgła­
szania uwag i poprawek do projektu 
statutu.

Następnie wysłuchano sprawozdań 
z dotychczasowego przebiegu akcji o- 
czyszczania szeregów partyjnych, 
Szczegółowych wyjaśnień udzielili ob. 
Strzelecki (sekretarz KW PPR na Ślą­
sku), ob. Kowalczyk (sekretarz WK 
PPS na Śląsku), ob. Łapot (sekretarz 
KW PPR w Krakowie), oraz ob. El- 
czewski (sekretarz PPS we Wrocła­
wiu).

W dyskusji zabrali głos ob. Mazur 
i ob. Ćwik, podsumowując dotychcza­
sowe wyniki tej akcji. Sprawozdania 
z terenu oraz dyskusja wykazały, że 
akcja oczyszczania szeregów spełnia 
doniosłą rolę w życiu obydwu partii, 
potęgując Ich aktywność i wzmaga­
jąc ich zwartość ideologiczną.

W wypowiedziach znalazła wyraz 
zgodna opinia, iż akcja oczyszczania 
szeregów partii z obcych klasowo, po­
litycznie i moralnie elementów winna 
być z całą energia kontynuowana. 
Wspólne posiedzenie KC PPR i CKW 
PPS powijało z uznaniem akcję współ­
zawodnictwa pracy na cześć Kongre­
su zjednoczeniowego, zapoczątkowa­
niem przez załogę kopalni Zabrze — 
Wschód, a podchwyconą z zapałem

Trum an p o n o w n ie  prezydentem
N ow y Jork , 4 listopada (P). Opublikowane do 

godz. 22 w yniki w torkow ych w yborów  w  Stanach 
Zjednoczonych potw ierdzają ponad w szelką w ą t­
pliwość, że prezydent Trum an pozostanie w Bia_ 
ym Domu na okres następnych 4 lat. Ostateczne 

io zm ia ry  jego zw ycięstw a nie są  jednak dokład­
nie znane.

Na p a iaę  demokratyczną, której 
kandydatem jest Truman, padło we­
dług dotychczasowych obliczeń w 44 
stanach na 48 — 20,308.873 glosy. Tru­
man wysunął się na czoło w 28 sta­
nach, które w ybierają 304 elektorów 
na ogólną liczbę 531

Na partię republikańską, z której 
ram ienia kandyduje Dewey, padło 
18,700.581 głosów. Partia republikańska 
prowadzi w  16 stanach, dysponujących 
189 głosami elektorów.

Partia postępowa W allace'a zdobyta 
953.674 głosy.

Kandydat rebelianckiej grupy de­
m okratów południowych Thurmond' 
uzyskał 750.718 głosów, otrzymując 
większość w 4 stanach, wybierających 
28 elektorów.

Znane są już ostateczne w yniki 
wyborów w  Nowym Jorku. Za T ru- 
m anem  padło 1.597 tys. głosów, za 
Dewey‘em 1.108 tys. głosów, zaś za 
W allace‘em 423 tys. głosów. N ato­
m iast w  stanie nowojorskim nie­
kom pletne obliczenia wykazują^ prze­
w agę Dewey‘a o 60 tys. głosów.

W yniki wyborów do laby reprezen­
tantów i do senatu również świadczą 
o zwycięstwie partii demokratycznej.

W edług prowizorycznych obliczeń, 
partia demokratyczna dysponować bę­
dzie w Izbie reprezentantów 246 man­
datami przy wymaganej większości 
218, partia republikańska — 188, par­
tia pracy — 1 mandatem.

W senacie, do którego odbyły się 
w ybory uzupełniające 32 senatorów, 
partia demokratyczna, zdobywając 20 
nowych mandatów posiadać będzie 54 
miejsca, podczas gdy republikanie 
mieć będą zaledwie 42 przy wymaga­
nej większości — 49.

W  wyborach do władz stanowych 
demokraci uzyskali prawdopodobnie 
większość w 30 stanach, zaś republi­
kanie   w 18. Znaczne przesunięcia
nastąpiły na korzyść demokratów rów­
nież na stanowiskach gubernatorów.

Kandydaci partii demokratycznej 
przeszli w 8 nowych starach, w któ­
rych dotychczas stanowiska guberna­
torów obsadzone były przez republi­
kanów, a przegrali jedynie w stanie 
Utah.

W edług przybliżonych obliczeń, w 
wyborach brało udział około 50 milio­
nów wyborców na 95 milionów upra­
wnionych do głosowania. Frekwencja 
wyborcza była więc ni6ka.

Wiadomość o z w y c ię s tw ie  w y b o r ­

czym prezydent Truman otrzymał w 
Kansas City, gdzie złożył z  tej okazji 
okolicznościowe oświadczenie.

Kandydat republikanów Dewey, 
który po raz trzeci poniósł porażkę 
wyborczą, oświadczył na konferencji 
prasowej, że więcej nie będzie się u- 
biegał o fotel prezydenta USA.

Oświadczenie Walace*a
Henry Wallace oświadczył w śro­

dę rano, że pomimo małej ilości gło­
sów uzyskanych w  wyborach, par­
tia jego zdecydowana jest walczyć. 
Wyjdziemy z tych wyborów wzmoc­
nieni — powiedział Wallace. — Je ­
steśm y zdecydowani rozbudować po

wyborach naszą partię  w każdym 
stanie, w  każdym mieście i osiedlu. 
Będziemy przeciwdziałać propagan­
dzie wojennej, pracować dla poko­
ju i -dobrobytu Stanów Zjedn.

Pogłoski o ustąpieniu 
Marshalla

Londyn, 4 listopada (P). Agencja 
Reutera, powołująca się na radio 
z Nowego Jorku, donosi, że sekretarz 
stanu Stanów Zjednoczonych M ar­
shall m iał oświadczyć, że ustąpi ze

swego stanowiska bez 
wynik wyborów.

względu na

Reakcja giełdy londyńskiej
Londyn, 4 listopada (P). Dziś na 

giełdzie londyńskiej gwałtownie spa­
dły akcje amerykańskie. Wiadomość 
o niespodziewanie wielkiej ilości gło­
sów oddanych na Trumana, spowodo­
wała zwłaszcza dużą obniżkę akcji 
amerykańskich trustów stalowych. — 
Ostatnie notowania wykazują, że 
zniżka ta sięga oto 4 dolarów.

przez setki tysięcy robotników w ca­
łym kraju.

Obrady zakończone zostały odśpie­
waniem „Międzynarodówki".

Plenum KC PPR
Warszawa, 4 listopada (P) W środę, 

3 listopada br. odbyło się plenarne 
posiedzenie KC PPR. poświęcone spra­
wom organizacyjnym.

W celu usprawnienia pracy KC 
powołał sekretariat i biuro organiza­
cyjne, które pracują pod kierownic­
twem biura politycznego. Ponadto u- 
zupełniono skład biura politycznego, 
wprowadzając doń w charakterze za­
stępców ob. ob. Hilarego Chelchow- 
skiego, Franciszka Mazura i Edwarda 
Ochaba.

Wystawa polskiej sztuki 
ludowej w Moskwie

Moskwa, 4 listopada (Al. W salach 
Akademii Sztuk Pięknych w Mos­
kwie otw arta została wystawa pol­
skiej sztuki ludowej i rzemiosła a r­
tystycznego, zorganizowana sta ra­
niem kom itetu do spraw  sztuki przy 
radzie ministrów ZSRR oraz ra ­
dzieckiego t-wa Łączności K ultu­
ralnej z zagranicą. Organizatorzy 
wystawy podkreślili, że przyczyni 
się ona jeszcze bardziej do zacie­
śnienia węzłów kulturalnych pomię­
dzy Związkiem Radzieckim i Pol­
ską.

W ystawa polskiej sztuki ludowej 
zajmuje 8 sal. Eksponaty wzbudziły 
szczery podziw zwiedzających. Ze 
szczególnym zainteresowaniem spo­
tkała się scena teatru kukiełek, 
sporządzona przez młodzież robot­
niczą z Krakowa.

Polska delegacja handlowa 
wyjechała do Albanii

Warszawa, 4 listopada (P). W dniu 
3 bm. udała się do Tirany polska 
delegacja handlowa z wicedyrekto­
rem  departam entu M. Richterem 
na czele.

Przewidziane jest zawarcie umo­
wy handlowej z Albanią na okres 
jednego roku.

Ten w y ro k  Jest p a ro d ią  sp raw ied liw o śc i

Protest korespondentów zagranicznych 
przeciw skazaniu red. Glezosa

Warszawa, 4 listopada (P). Kores­
pondenci zagraniczni, akredytow ani 
w  Warszawie, uchwalili w dniu 3 
listopada br. następującą rezolucję:

My, niżej podpisani członkowie 
stowarzyszenia dziennikarzy zagra­
nicznych w  Warszawie, zgłaszamy 
niniejszym najbardziej zdecydowa­
ny protest przeciwko wyrokowi 
śmierci na Manolisa Glezosa, redak­
tora naczelnego pisma „Risospastis", 
wydanego przez sąd .wojskowy na 
Skutek instrukcji rządu ateńskiego.

Oskarżono Glezosa o to, iż zezwo­
lił na w ydrukowanie w  organie eg­
zekutywy komunistycznej partii 
,Risospastis" w ozasie gdy zarówno 
partia, jak  i dziennik ten były do­
zwolone — artykułu  pióra sekreta­
rza generalnego partii Zachariade- 
sa. Jest to parodią sprawiedliwości 
i  naigrywaniem  się z wolności p ra­
sy.

Giezos jest znany od wielu lat, 
jako jeden z oddanych przywódców 
w alk antyfaszystowskich w  okresie 
okupacji hitlerowskiej. Z dumą i 
głębokim szacunkiem czytali dzien­
nikarze demokratyczni na całym 
świecie wiadomość o tym, jak Gle- 
zos zerwał sztandar hitlerowski z A- 
kropolu. Jego bohaterski czyn stał 
się sygnałem do rozpoczęcia pow­
szechnej w alki narodu greckiego o 
wyzwolenie. Glezos nigdy tej wałki 
nie zaprzestał.

My, niżej podpisani dziennikarze 
akredytow ani w Warszawie, repre­
zentujący pisma o różnym nastaw ie­
niu politycznym, wysuwamy, w  i- 
mię sprawiedliwości, następujący 
postulat i apelujemy do wszystkich 
demokratycznych dziennikarzy świa­
ta , by nas poparli w  te j akcji.

Glezosa została 
wyrok sądu od-

by egzekucja 
wstrzym ana i 
wołany.

N astępują podpisy: Mikołaj Pan- 
tiuchin (TASS), Zdenek Dworzacek 
(Prace), Otokar M artinek (OTK), 
Karol Huabal — Radio Praga, Cir- 
lic — Radio Belgrad, Radkovic — 
Tanjug, Rhoda Miller — Telepress, 
B. Silva — Telepress, Emanuel 
Birnbaum  — „National Zeitung" 
(Bazylea) i „Svenska Dagb!adeV 
(Sztokholm), Bernard Forbes — 
BBC, Jack Tiibury — Koncern 
Camfley, Godfrey Ormon — United 
Press, P ierre M arshall — Agence 
France Presse, Stefan Tabaczyński 
— „Nydag“ (Sztokholm), Gluck — 
New Poland (Londyn), Borenstein 
■— Jewish Moming Journal (New 
York), Herman — „Villanuove“ (I- 
talia).

Tekst rezolucji przesłany został 
na ręce sekretarza generalnego O r­
ganizacji Narodów Zjednoczonych 
Trygve Lie, do międzynarodowej 
organizacji dziennikarzy oraz do 
rządu ateńskie" Y

Egzekucje w Salonikach
Paryż, 4 listopada (P). Z Salonik 

donosi agencja France Presse, że w 
środę rano stracono tam znów 10 o- 
sób, skazanych na śmierć przez sąd 
wojskowy.

*  W  pobliżu Manchesteru rozbiła 
się nadforleca amerykańska typu 
„B 29". qrzebiąc pod swoimi szcząt­
kami 13 oficerów i żołnierzy am ery­
kańskich.
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W  św ietle p ra sy

Jeszcze o konsolidacji 
narodowej i o inteligencji

Mowa sejmowa Prezydenta RP• do­
starcza w  dalszym ciągu tematu do 
rozważań wielu pismom polskim. 
„Rzeczpospolita" — po artykule, w  
którym nawiązując do słów Prezyden­
ta podkreślono, że jedyną linią podzia­
łu w Polsce jest nie podział na partyj­
nych i bezpartyjnych, ale na świat 
twórczej pracy i na „trutniów" — za­
jęła się sprawą konsolidacji narodo­
wej. Oto co czytamy:

„Rzecz jasna, że najdalej idąca fcom- 
aolódaęja ogótao-nairodcwa mie obej­
muje i nie może obejmować wszyst­
kich ludzi, sto procent narodru. Taka 
konsolidacja możliwa jest w  jednym 
jedynym wypadku: kiedy w jaikćimś 
narodzie nie ma już całkowicie różnic 
and przeciwieństw społecznych i kie­
dy ten stan trwał już dostatecznie 
długo, aby z ludzkiej świadomości u- 
eunąć wiszeSfloie resztki dawnych po­
działów. Poza taką sytuacją — a ta­
ka sytuacja nie istnieje w dhwiij o- 
beonej jeszcze nigdzie na świecie po­
za Związkiem Radraedkćm — stupro­
centowej, całkowitej konsolidacji o- 
gótoo-oairoickwej nie ma i być nie mo­
że.

Konsoli dacja ogólno-narodowa w 
wamumlkadh demokracji ludowej pole­
ga ma zespoleniu, na zbliżeniu do sie­
bie, przy przodownictwie klasy robot­
niczej , szerokich mas ludowych, mas 
chłopów pracujących i imtaMgemcji 
pracującej, mas warstw pośrednich 
najróżnorodniejszych typów.

Zaostrzenie walki Masowej musi 
przynieść ze sobą dateze skurczenie 
wpływu wyzyskiwaczy na tych wszyst­
kich. którzy z nimi nie są związani 
społecznym, klasowym, materialnym 
interesem, na tych wszystkich, którzv 
temu wpływowi ulegali dotąd je d y o / 
przez tradycyjne powiązanie, przez 
lenistwo umysłowe, przez mćeiporofzu- 
mieude. 'Zaostrzenie walki klasowej 
musi przynieść dalsze zieepodenie z o- 
bozem demokracji) ludowej tydh 
wszystkich, których interes własny 
wymaga posuwania się naprzód na 
drodze do zniesienia wszelkiego wy­
zysku, na drodze do pełnej sprawie­
dliwości społecznej, a więc olbrzy­
miej, przygniatającej większości na­
rodu.

WieJe pism zwróciło uwagą na sło­
wa Prezydenta o pozytywnej, twór­
czej roli jaką odgrywa i będzie od­
grywać postępowa inteligencja bez­
partyjna. «

A rtykuł p. t.r „Partyjna inteligen­
cja" w  „Robotniku" zwraca jednakże 
uwagę, że:

„Literat, który czerpie natchnienie 
do swojej twórczości z oparów kawy 
w „Kopoiueztou' nie sprosta zadaniom 
bojownika rewolucji i „inżyniera dusz 
ludzkich". DacanniUkarz obracający się 
w zaklętym kotle ludizi pizeintelefctua- 
Mzowamydh, dla których sarkazm za­
stępuje postawę życiową, nie zrozu­
mie problemów, nurtujących klasę ro­
botniczą. Profesor, któremu życie 
przechodzi na teoretycznych dysku­
sjach, nas może nie odietrwać się od 
pnda ideologie™ego.

Każdy z nas, z ludzi zaliczających 
się do socjaiiiBitycznej inteligencji, na­
wet spośród tych, którzy opanował!) 
teorię marksizmu -1 enin izm u (a jest ich 
niezbyt wielu), dużo może się nauczyć 
od robotników."

Słowa te można zastosować w dużej 
mierze także i do inteligencji bezpar­
tyjnej. Oderwanie się inteligenta od 
problemów życia mas robotniczych i 
chłopskich, zamknięcie się w  kręgu 
ludzi należących wyłącznie do war­
stwy inteligenckiej — nikomu na pew­
no na dobre nie wyjdzie. (k)

O d p o w ie d ź  n a  a p e l k o p a l in  ./Zab rze-W  schody

M ilio n y  t o n  w ę g la ,  s i a l i
*  w y r o b ó w  p r z e m y s ł ó w

Cała pracująca Polska odpowiedziała na apel kopalni „Z ab rze . 
W schód". Z całego k ra ju  nadcho dzą doniesienia o m anifestacy j­
nych wiecach i zebraniach w zakładach i fabrykach, na k tó ry ch  
załogi robotnicze deklarują przedterm inow e wykonanie planów 
produkcyjnych na rok 1948 dla uczczenia zjednoczenia partii ro­
botniczych. W ydobyte zostanie i wyprodukowane wiele m ilionów  
ton węgla i wyrobów przem ysłowych, w ielu robotników otrzyma 
m ieszkania w  term inie wcześniejszym, niż zostało przewidziane.
Z województwa krakowskiego, po 

największych fabrykach Krakowa 
„Zieleniewski" i  „Kabel", napły­
w ają wiadomości o podjęciu apelu 
przez wszystkie inne wielkie zakłam 
dy przemysłowe.

8 LOKOMOTYW 
WYPRODUKUJE CHRZANÓW
Załoga fabryki lokomotyw w 

Chrzanowie „Fablok" na wielkim 
zebraniu załogi fabrycznej uchw a­
liła rezolucję, w której czytamy 
m. in.

Zobowiązujemy się:
W dziale lokomotyw wykonać 

roczny plan produkcji, wyznaczony 
na 1948 r. w ilości 129 lokomotyw, 
do dnia 10 grudnia 1948 r. i  do­
datkowo do 31 grudnia rb. jeszcze 
8 lokomotyw.

W dziale zestawowo- kołowym wo­
bec wykonania do 1  października 
rb. 600 zaplanowanych zestawów 

na 1948 r. dodatkowo wyproduko­
wać do końca bież. rokn jeszcze 
200 zestawów. W dziale zesporeh 
kotłów, arm atury  powietrznej, czę-t 
ści hamulcowych i parowozowych 
wobec wykonania z nadwyżką 275 
ton rocznego planu w  ilości 425 
ton, wyprodukować dodatkowo do 
końca roku jeszcze 100 ton. W dzia­
le narzędzi tnących i przymiarów 
wobec wykonania z nadwyżka 4000 
kg rocznego planu wyprodukować 
do końca roku dalsze 2.000 kg.

PRZEWYŻSZĄ
PRZEDWOJENNĄ

MOSCICE
PRODUKCJĘ
Trzytysięczna załoga Państwowej 

Fabryki Związków Azotowych w  
Mościcach uchwaliła w  odpowiedzi 
na wezwanie górników kopalni 
„Zabrze-Wschód":

1) osiągnąć na dzień Zjednocze­
nia obu partii robotniczych 108°/« 
rekordowej produkcji przedwojen­
nej z roku 1937-38 związanego azo­
tu z nawozami. Ponadto postana­
wiamy ponad plan wyprodukować 
69.800 ton saletrzaku, wartości po­
nad 150 mil. zł.

2) Dać do dyspozycji sieciom pań­
stwowym o 20B/o więcej energii e- 
lektycznej ponad pian w  miesiącu 
poprzedzającym połączenie obu 
partii.

3) Uruchomić przedterminowo na 
dzień połączenia, produkcję w o­
sków sztucznych, potrzebnych dla 
górnictwa.

4) Przeprowadzić rem onty robotni­
czych mieszkań, otoczyć opieką u- 
czącą sie młodzież, zorganizować 
kolonie CHTPD i RTPD na sezon 
zimowy i letni dla 500 dzieci.

5 MILIONÓW ZESZYTÓW 
I 1.395 TON PAPIERU

Załoga Fabryki Celulozy i  P a ­
pieru w  Kluczach przyjęła jedno­
myślnie rezolucję, w której przy­
rzeka:

Wykonać roczny plan produkcji 
przedterminowo to jest: w  dniu

9. 11. 1948 r. plan produkcji pa­
pieru i celulozy. W dniu 1. 11. 1948 
r. plan produkcji ścieru. W dniu 
15. 12. 1948 r. plan produkcji zeszy­
tów.

Jednocześnie przyrzekamy w yko­
nać poza planem, do końca b. roku 
celulozy — 2.000 ton, papieru — 
1.395 ton, ścieru — 600 ton, zeszy­
tów — 5.120.000 sztuk.

Przyrzekam y również na dzień 
Kongresu wyremontować i odno­
wić mieszkania robotnicze w 17 do­
mach w  osadzie Klucze.

ODPOWIEDŹ GÓRNIKÓW
ZAGŁĘBIA KRAKOWSKIEGO
W odpowiedzi na apel kolegów z 

kopalni „Zabrze Wschód" pospie­
szyli również górnicy Krakow skie­
go Zagłębia Węglowego. W kopalni 
„Sobieski" w  Jaworznie uchwalono 
rezolucję, w  której załoga jedno­
myślnie postanaw ia wzmóc pracę na 
każdym odcinku swego zakładu, aby 
przez to  podnieść wydajność i w y­
konać roczny plan  wydobycia wę­
gla przedterminowo do dnia 20 li­
stopada br. Ponadto załoga zobo­
wiązała się do wydobycia do końca 
roku ponad plan  20.000 ton węgla. 
Na podobnym zebraniu załogi w  ko­
palni „Bierut" w Jaworznie u -  

chwalono wykonać p lan  roczny do 
29 listopada i wydobyć ponad plan
50.000 ton węgla.

W IĘCEJ STALI I  SURÓWKI
W kilku wielkich zakładach 

pracy, które podjęły apel górników 
z Zabrza, stanęła największa huta 
surowcowa w  Polsce — H uta „Bo­
brek", której załoga postanowiła 
wykonać pan w  produkcji stali do 
8 listopada, a  w  produkcji surówki 
do 15 grudnia, dając nadto ponad 
p lan  w  ciągu roku 1948 — 50.000 
ton stali i 100.000 ton surówki w ar­
tości 12 milionów złotych przedwo­
jennych. Postanowiono ponadto 
gruntow nie w yrem ontować i oddać 
do użytku robotników  35 izb m ie­
szkalnych i przeprowadzić rem ont 
w  100 dalszych izbach robotniczych. 
Pracownicy umysłowi hu ty  postano­
wili przepracować w  wolnych 
dniach pracy 3.2C0 godzin przy za­
ładunku i w yładunku m ateriałów , 
aby umożliwić wydziałom produk­
cyjnym  wykonanie zobowiązań.

W ROBOTNICZEJ ŁODZI
Apel górników żywiołowo podjęty 

został przez robotniczą Łódź. W o- 
statnieh dniach do zakładów pracy, 
k tóre już podjęły odpowiednie uch­
w ały dołączyły się dalsze. M. in. E- 
lektrow nia Łódzka postanowiła w y­
konać do dnia 1 grudnia budowę je­
dnego z największych kotłów  paro­
wych w  Polsce, k tóry  pozwoli na 
zwiększenie o 25 proc. wydajności e- 
lektrowni. W pracy tej wezmą u -  [ 
dział wszystkie wydziały elektrow ­
n i

Apel podjęły również Państw . Za­

kłady Przem ysłu W e łn ia n e g o  nr 31 
i n r 39 w Zgierzu, H uta szkła •>Lte>" 
tensja" w Piotrkowie, Państw . F a­
bryka Żarówek nr 1 w Pabianicach, 
PZPB nr 4 i n r 7 w Łodzi oraz P ań ­
s tw o w e  Zakł. Przem. . J e d w a b n a c z o -  
G alanteryjnego nr 1 w Łodzi.

STOCZNIA GDAŃSKA 
WYREMONTUJE DOK

Załoga Stoczni Gdańskiej posta­
nowiła wykonać do dnia 15 grudnia 
ponad plan rem ont doku p ływ ają­
cego, wydobytego przez ekipę n u r­
ków radzieckich oraz przygotować 
do wodowania na ten dzień trzeci z 
kolei rudowęglowiec a wreszcie w ła­
snym i siłami wybudować Dom K ul­
tu ry  Robotniczej dla robotników  
stoczni.

BYDGOSZCZ D A jr  
PRZYKŁAD

Ale nie tylko kopalnie, h u ty  i  fa ­
b ryki spieszą z odpowiedzią na apel. 
W Bydgoszczy M iejska R ada Naro­
dowa postanow iła uczcić zbliżający 
się kongres zjednoczeniowy party j 
robotniczych i  uchwaliła, by zarząd 
m iasta oddał do użytku społeczeń­
stwa bydgoskiego w  dniu kongresu:
1 ) nowe pomieszczenia dla robotni­
ków przy ul. H arcerskiej, 2) ośrodek 
zdrowia i punk t opieki nad m atką i 
dzieckiem przy uL Nakielskiej, _ 3) 
przedszkole przy ul. Paderewskiego 
2, dla dzieci robotników.

UTRWALIMY KONGRES 
W BETONIE I STALI

.Jesteśm y dumni, że to  nam  
przypada budowa domu — symbolu 
zjednoczenia" oświadczy! przed­
stawiciel robotników  zatrudnionych 
przy budowie Centralnego Domu 
Zjednoczonej P artii w W arszawie. 
„Dzień historycznego kongresu u- 
trw alim y betonem  i stalą". Na ze­
b raniu  uchwalono wykonać n a  dzień 
kongresu część robót przewidzianych 
w  planie n a  rok  1949.

S p o ż y ł y ś m y  j u ż  t
itewsgo cukru

Warszawa, 4 listopada (A). Tego­
roczna kampania cukrownicza jest w 
pełnym toku. Cukier nowe) proćuk- 
c 'i znajduje się ;'uż od dawna « 
sprzedaży. W  ciągu października 
Centrala Handl. Przem, Cukrowni- 
c. ego sprzedała na rynku wewnątrz, 
nym ponad 43.000 ton cukru, zaspo- 
k a 'a ’ąc zapotrzebowanie w lOÔ /o,

Trzy r a z y  w ię c e j na w o zó w  
s z t u c z n y c h  n iż  w  1937 r.
Warszawa, 4 listopada (A). 

wynika ze statystyki przemysłu che­
micznego, zużycie nawozów sztucz­
nych na Wsi wzrasta po wojnie w 
niezwykle szybkim tempie. Podczas 
bowiem gdy w 1937 r. na 1 ha po­
wierzchni zasiewów przypadało za. 
ledwie 1,7 kg nawozów a.otowych, 
w 1945 r zużywano już 3,6 kg tego 
rodzaju nawozów, w 1946/47 — 3,77 
a w bieżącym roku — 4,1 kg.

Obecnie najwięcej nawozów sztu­
cznych używa się w woj. śląskim 
(7,34 kg na ha ziemi ornej), w kra­
kowskim (5,37 kg), poznańskim (5,18 
kg), pomorskim (3,36 kg), łódzkim 
(3,63 kg). Najmniejsze ilości nawozów 
sztucznych zużywają woj.: szczeciń­
skie (0,74 kg) oraz olsztyńskie (0,75 
tg).

Znowu ksiądz-deprawator 
przed sądem

Warszawa, 4 listopada (P). Sąd 
Okręgowy w W arszawie przystąpił 
do rozpatrzenia 6prawy wychowaw­
cy zakładu dla chłopców w Niepoka­
lanowie, ks. Kazimierza Żuchow- 
skiego, oskarżonego o zmuszanie 
podległych mu nieletnich wycho­
wanków do czynów nierządnych.

Przeprowadzone dochodzenie od­
słoniło amoralne stosunki oraz nie­
dopuszczalne metody wychowawcze 
stosowane w zakładzie. M. in. stwier­
dzono również, że w Niepokalanowie 
szeroko stosowana była kara chłosty. 
Ks. Żuchowski (ojciec Aleksander) 
pod groźbą wydalania ze szkoły i 
różnego rodzaju szykan, deprawował 
powierzonych jego opiece chłopców, 
a  ks. Jan Marczewski (brat Mans­
feld) był głównym wykonawcą sto­
sowanych publicznie w obecności in­
nych zakonników kar chłosty. W to­
ku dochodzenia ks. Żuchowski przy­
znał się do zarzucanych mu czynów.

Zjednoczeniu SLiPSL nie stoją na przeszkodzie 
żadne zasadnicze utzględij

Oświadczenie prezesa S I, min. w. Baranowskiego
Warszawa, 4 listopada. Przedsta­

wiciel SAP przeprowadzał rozmowę z
prezesem Stronnictwa Ludowego, 
min. W incentym Baranowskim, na 
ternait połączenia SL i PSL w  jedno 
zjednoczone Stronnictwo Chłopskie.

Władze naczdlne PSL, wypowiada­
jąc się na łamadh swoich pism oraz 
w  meferatadh na izijaedaidh i odpra­
wach aktywów wojewódzkich, ą o - 
stajtnio na ich Radzie Naczednej — 
przekonują nas, że odrodzone PSL 
przemyślało i uznało słuszność linii 
poUityazmej radykalnego rudhu lu­
dowego, który w  oparciu o przoduj ą- 
oe partie robotnicze dąży wspól­
nie do [zasadniczej praefoudowy na­
szego ustroju w kierunku pełnej 
sprawiedliwości społecznej i dobro­
bytu mas pracującydh na wsi i w  mie­
ście.

Z tydh teiż wagOędów nic nie stoi 
na/przeszkodzą© do połączenia się SL 
i  PSL w jedno stronnictwo.

Spraiwy spółdzAełicaości we wszyst­
kich jej typadh ż produkcyjną włą­
cznie, zostały ostatnio praez aktyw 
SL i PSL przemyślane, pogłębiona 
i uzgodnione w 4-dniowych wspól­
nych naradach.

Zjednoczeniu obu partii ludowych, 
SL i PSL w jedną całość — stwier­
dził praz. Baranowski — nie stoją 
na przeszkodzie żadne zasadnicze 
problemy. Po uzgodnieniu ze strony 
władz naczelnych współpracy, tak na 
szczeblu centralnym, jak również 
wojewódzkich i powiatowych — na­
stąpi zjednoczenie w niedługim zape­
wne czasie. Zanim jednak dojdzie do 
zwołania kongresu połączeniowego 
SL i PSL, musi być jeszcze wykooar 
ma wielka praca w kierunku oczysz­
czania szeregów ludowydh z elemen­
tów obcych klasowo i wrogich ideo­
logicznie, a także spekulandkidti i 
karierowi czowskidh.

Wlktot 'Niekrasow

ao>
Stalingrad w ita nas wyłażącym 

zza dachów słońcem i długimi, chłod­
nymi cieniami.

Wóz turkoczą wesoło po kam ien­
nej jezdni. Mijamy jadące z brzę­
kiem, odrapane tram waje. Sznury 
płaskonogych Studebakerów. Leżą 
na nich długie skrzynie — pociski 
do „Katiusz"'. Na ogołoconych, po­
przecinanych rowami skwerach — 
zadarte do góry, czujne zenitówki. 
Na targu — stosy pomidorów i o- 
górków, olbrzymie konwie z bur­
sztynowym gotowanym mlekiem. 
Migają m arynarki, cyklistówki, na­
w et krawaty. Dawno tego nie wi­
działem. Kobiety po dawnemu ma­
lują usta.

Przez zakurzoną szybę wystawo­
wą widać, jak fryzjer, w  białym ki­
tlu, mydli czyjąś brodę. W kinie w y­
świetlają obraz pt.: ..Antoni Iwa- 
nowicz gniewa się". Seanse o dwu­

P r s e l o t p l  J e r s e y  J a d r s e J e w i c s  
I l u s t r o w a ł  T a d e u s s  O l s s e w s l e t

nastej, drugiej, czwartej i  szóstej. 
Dozorca zbiera nawóz do blaszanego 
pudła. Z czarnej paszczy głośnika na 
słupie tram wajow ym  ktoś z głębo­
kim  przejęciem — nie wiadomo ty l­
ko, czy to  jest kobieta, czy mężczyz­
na — opowiada o Wańce Żukowie, 
dziesięcioletnim chłopcu, który w 
wigilię Bożego Narodzenia pisze list 
do swego dziadka na wsi.

A nad tym  wszystkim — błękitne 
niebo. I kurz... I akacje, i drewnia­
ne domki z drewnianym i kogucika- 
mi na dachach, i „uwaga — zły 
pies". A obok — wielkie, m urowane 
domy z podtrzym ującymi coś na fa­
sadach kobiecymi postaciami o na­
der obfitych kształtach. Biuro „Cen­
trali Zbytu Spółdzielni Dolnowdł- 
żańskich", „W ukanizacja kaloszy", 
■-Naprawa prymusów", „Prokurator 
okręgu mołotowsfciego"...

Ulica skręca na prawo, >r dół, do

mostu. Most Szeroki, z latarniam i. 
Pod mostem — nie istniejąca rzecz­
ka. Ma w spaniałą nazwę — Caryca. 
Widać kaw ałek Wołgi — przystanie, 
barki, niezliczoną ilość tratw . Je ­
dziemy do siostry dawnego przełożo­
nego Igora, dowódcy kom panii w  
batalionie zapasowym: „Złoto, nie
kobieta — przekonacie się sami".

Stajem y przed parterow ym  dom- 
kiem , z którego ścian odpadł już 
praw ie cały tynk. Szyby w  oknach 
oklejone skrzyżowanymi paskam i 
papieru. Biały kot z wyłupiastym i o- 
czami siedzi n a  stopniach ganku i o- 
gląda nas niezbyt życzliwie.

Igor znika w  bramie. Po upływie 
m inuty wychodzi — uradowany, bez 
furażerki, w  samej koszulce tryko­
towej.

— Siedych, wjeżdżaj tu ta j! — A 
m nie do ucha: — Wszystko w  po­
rządku. Trafiliśm y aku ra t na śnia­
danie.

Maleńkie, przytulne podwóreczko. 
Oszklona w eranda z rozwieszonymi 
sznurami. Na sznurach coś zielone­
go. Pod wylotem rynny  beczka. Su­
sząca się bielizna. Przywiązany za 
nogę do poręczy gęsior. I znowu kot
•— tym  razem dla odmiany c z a rn y __
myje się łapką.

Potem siedzimy wszyscy n a  we­
randzie, przy stole nakrytym  serwe­
tą, i jem y fantastycznie smaczną fa­
solową zupę. Jest nas czterech, ale

I ciągle nam  dolewają i  dolewają. 
M aria Kuźminiczna m a ciemne, po­
pękane od pracy w  kuchni ręce, ale 
fartuch  śnieżnej białości, a  mosiężny 
prym us i  wiszący na ścianie głęboki 
rondel są najwidoczniej codziennie 
czyszczone kredą. Na czubku głowy 
M aria Kuźminiczna m a kępkę si­
wych włosów, a  n a  nosie okulary  o- 
w inięte watą.

Po zupie pijem y herba tę  i  dowia­
dujem y się, że Nikołaj Nikołajewicz 
— jej mąż — przyjdzie n a  obiad; 
pracuje w  składzie samochodów; że 
b ra t jej wciąż jeszcze jest w  b a ta ­
lionie zapasowym; że - jeśli chcem y 
po podróży porządnie się umyć, to 
na podwórzu jest prysznic — trzeba 
ty lko nalać wody do beczki; a naszą 
bieliznę M ana Kuźminiczna upierze 
dzisiaj — to dla niej drobnostka.

W ypijamy po trzy szklanki herba­
ty, potem nalew am y w ody do becz­
ki i długo ze śmiechem pluskam y się 
w  ciasnym, zbitym z desek ogrodze­
niu. T rudno sobie wyobrazić, jacy 
jesteśm y szczęśliwi.

Przed sstnym  obiadem przychodzi 
Nikołaj Nikołajewicz — m alutki, ły­
sy, w  przedpotopowej m arynarce z 
serowego jedwabiu, z nadzw yczaj­
nie ożywioną tw araą i  postukują­
cym i bez przerw y po stole lub prze­
bierającym i coś tam  paicami.

Wszystko go interesuje. P y ta nas 
o sytuację na froncie, o to, jak  nas

I żyw ią i  oo sobie m yśli Churchill nie 
tw orząc drugiego frontu — „prze­
cież to  jest po prostu  świństwo, po­
wiedzcie sam i" — i jak przypusz­
czamy: czy Niemcy dojdą do Stalin­
gradu, a jeśli dojdą, to czy nam wy­
starczy sił, żeby obronić miasto. Te­
raz  wszyscy chodzą kopać rowy. On 
też był dw a razy  i jakiś kapitan mó­
w ił mu, że naokoło Stalingradu są 
trzy  pasy obronne albo, jak się wy­
raził ten  kapitan , trzy „obwody". T° 
jest bez w ątpienia pocieszające. Ka­
p itan  zrobił na nim  bardzo dodatnie 
w rażenie: tak i człowiek nie będzie 
„bujał", jak  to teraz, mówią.

Po herbacie Nikołaj N ik o ła je w icz  
pokazuje nam  swoją mapę, na której 
za  pomocą m aleńkich chorągiewek 
oznacza linię frontu. Metalową li­
n ijką  w ym ierza odległość miedz)- 
Kałaczem  i Kotielnikowem a Stalin­
gradem  i wzdycha, i kręci głową. Nie 
podobają m u się ostatnie wydarze­
nia. Bardzo uważnie czytuje gazety 
— jest członkiem komitetu dzielni­
cowego, więc dostaje nie tylko sta- 
lingradzką, ale i moskiewską 
„P raw dę1. Gazety ma ułożone 'v 
dwóch stosach na szafie i  jeśli Ma­
r ia  Kuźm iniczna musi zapakować 
śledzia, to pożycza papier od sąsia­
dów — te gazety są nietykalne.

Potem  śpimy na podwórzu, w o®* 
niu akacyj, przykryci ręcznikami -* 
żeby m uchu nie cięły.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Górnicy strajkują dalej -  ruch w  portach zamarł
Kolejarze przeprowadzają referendum w sprawie strajku

Komiunifcajt piętnuje kłam liwą pro­
pagandę proiządowych dzieninikórw i 
radia, usiłującą usprawiedliwić użycie 
policji i wojska przeciwko s tra jk u ją ­
cym, zaznaczaj ąc, wśród sil repre- 
r.yjnych stwierdzono obecność notory­
cznych yichysitów. W reszcie kom uni­
kat protestuje przeciwko zastosowaniu 
broni przez policję w  Lievin. Kota 
związkowe dem entują rozsiew ane 
f-zez rząd wiadomości o przystąpie­
niu do pracy większej ilości górni­
ków. Wypadki łamania strajku  są  n a­
dal tylko sporadyczne.

W północnym zagłębiu węglowym 
oczekiwana jest dalsza akcja policji 
zmierzająca do obsadzenia kopalń.

Robotnicy portowi odm awiają w 
dalszym ciągu wyładowywania s ta t­
ków z węglem. W  Rouen, w Hawrze, 
Nantes i Bordeaux oddziały wojskowe 
pracują przy w yładunku statków. Ro­
botnicy portowi w  Bordeaux, prote­
stując przeciwko używaniu wojska, 
proklamowali strajk  generalny. Ruch 
w tym porcie zamarł całkowicie.

W Marsylii unieruchom ionych zo­
stało 58 statków  w skutek strajku  m a­
rynarzy i robotników portowych. W 
Pont de Bouc unieruchom ione zostały 
trzy statki w skutek częściowego s tra j­
ku marynarzy.

W środę rozpoczyna się wś.ród kole­
jarzy relerendum w  spraw ie 24-go- 
dzinnego strajku ostrzegawczego.

Wielu dziieninikarzy francuskich i 
zagranicznych protestuje przeciwko 
utrudnianiu przez policję w ykonyw a­
nia Obowiązków zawodowych w  pół­
nocnym zagłębiu węglowym.

Zbiórka pieniężna na rzecz strajku-

ZspowieLŹ fali strajków 
w Finlandii

Helsinki, 4 listopada (Sj. W  Fin­
landii spodziewane są dalsze strajk i 
robotników. M. in. związek transpor­
towców zapowiedział na 6 listopada 
przerwanie pracy. Przyczyną przer­
wania pracy jest niespełnione przez 
pracodawców żądanie podwyżki płac. 
Sta k ten obejm ie robotników porto­
wych, kierowców samochodów cięża- 
"'-yych. autobusów i taksówek.

Wyrok na zdrajców 
w Rumuni!

Bukareszt, 4 listopada (P). W pro­
cesie przyw ódców  antypaństw ow ego 
spisku, zw iązanych z w yw iadem  an- 
glo-am erykańskim , po zeznam ach 
świadków całkow icie po tw ierdzają­
cych w inę oskarżonych \ po przem ó­
wieniu p roku ra to ra , w ydany  został 
wyrok skazujący P opp Bujoiiu, M a- 
k«a Afisznit, M acelaru P a trascu  i  
Teodoreseu n a  dożywotnie w ięzienie 
i konfiskatę m ajątku , M a rd jin ian u — 
na 25 la t w ięzienia i  pozbaw ienie 
praw obyw atelskich  n a  25 la t oraz 
konfiskatę m ajątku , K iorianu  i G e- 
orgiu — n a  25 la t w ięzienia, B ontila 
i Balsz — n a  15 la t w ięzienia.

Pierwsza furtka tfla Franco
Paryż, 3 listopada (P). Rada Gospo­

darczo-Społeczna ONZ .przekazała do 
komisji prawniczej w niosek w spra­
wie zawieszenia udziału framtoistow- 
skiej Hiszpanii w  międzynarodowej 
konwencji sta ty styk i ekonomicznej. 
Delegacja argentyńska zaproponowa­
ła poprawkę w sprawcie usunięcia te ­
go punktu. D elegacja radziecka 
stwierdziła, że przyjęcie tej poprawki 
oznaczałoby wyłom w rezolucja Gene­
ralnego Zgromadzenia na tem at w y­
kluczenia Hiszpania frankistow skiej z 
prac ONZ.

Ostatecznie popraw ka A rgentyny 
została przyjęta 21 głosami przeciw ­
ko 14 przy 12 pow strzym ujących się 
od głosowania.

Katastrofa amerykańskiej 
Dakoty

Wiesbaden, 4 listopada CP). Na 
skutek gęstej m gły nas tąp iła  na lo t­
nisku w  W iesbaden k atastro fa  am e­
rykańskiego sam olotu ty p u  Dakota. 
W czasie lądow ania sam olot p rze­
wróci ł się i spłonął. 5 osób zginęło, 
zaś 5 odniosło ciężkie rany.

Proces 16 terrorystów 
czechosłowackich

Praga, 4 listopada (S). W  środę rano 
przed nowo-ułworzonym trybunałem  
stanu w Pradze rozpoczął się proces 
grupy 16 terrorystów , oskarżonych o 
przygotowanie zamachów na demo­
kratycznych działaczy czechosłowac­
kiego żyda państwowego i przygoto­
wanie zbrojnego pow stania w celu 
obalenia ustro ju  demokratycznego 
czechosłowackiej republiki ludowej 
9 oskarżonym udało filę zbiec i będą 
ona 6ądzema zaocznie.

rów nie in ten .

i ąń T hDPrZekr° CZYła 54 mill°ny  b an ­ków. Poważne dary pieniężne nade-
zwNzków zawodo­

wych Polski, Czechosłowacji i Węgier. 
Biskup Dubois w Rodez ogłosił apel 
cychmW e pomocy dziec>om strajkują-

Paryż, 4 listopada (A). W  środę 
wieczór odbyło sig nadzwyczajne po
6.eazente gabinetu francuskiego na 
którym  — według inform acji' z' kół 
politycznych — _ miały być powzięte 
nowe zarządzenia represyjne przeciw­
ko strajkującym  górnikom i ich przy- 
w ode om z w i ąz ko w y to.

Rząd chce nawiązać 
rozmewy?

Paryż, 4 listopada. Rząd francuski 
stara się wszelkimi siłami nawiązać 
rozmowy ze strajkującym i górnikami 
w celu zakończenia konfliktu. W Pa­
ryżu rozeszła się wiadomość, że 
wkrótce ma dojść do takich rokowań. 
Tymczasem koła związkowe tw ier­
dzą, iż do tej pory nie ma żadnych 
podstaw  do podobnych przypuszczeń.

Oficjalna zwyżka cen 
we Francji

Paryż, 4 listopada (P). W  Dzienniku 
Ustaw ukazał się dekret, zatwierdza­
jący oficjalnie znaczną podwyżkę cen 
całego szeregu artykułów pierwszej 
potrzeby. Dekret przewiduje podwyż­
kę ceny oliwy o 120 proc., tłuszczów 
roślinnych o — 117 proc., margary­

ny — o 115 proc., mydła — o 93 proc., 
cukru — o 46 proc., makaronu — o 35 
proc. i masła o 8 proc., ponadto opła­
ty za elektryczność zwiększone zosta­
ły o 33 proc., a za gaz — o 25 proc.

Szereg dzienników paryskich o- 
świadcza ironicznie, że jest to pierw­
sze zarządzenie w ramach zapowie­
dzianej przez rząd polityki zniżki 
cen...

Dalsze sukcesy chińskie] 
armii ludowej

Paryż, 4 listopada (P). Agencja 
AFP donosi z Nankinu, że wojska 
Kuom intangu ewakuowały Jingkou 
i cofają się w  kierunku Shanhai- 
Kuan. Chińskie wojska ludowe opa­
nowały linię kolejową w rejonie 
Chin-Tsian Hulutao i zajęły miasto 
Hing-Czeng, 30 km na południe od 
Hulutao,

Londyn, 4 listopada (P). Jak  do­
nosi Agencja Reutera, rząd nankiń- 
ski podał się dnia 3 listopada do dy­
misji.

Zgromadzenie Ogólne przyjęło jednomyślnie 
zalecenia rezolucji mehsyhańskiej

Paryż, 4 listopada (.P) Zgromadzenie 
Ogólne Narodów Zjedn. przyjęło w 
środę jednomyślnie sprawozdanie i za­
lecenia komisji politycznej w sprawie 
rezolucji meksykańskiej. Rezolucja 
ta, która również została przyjęta je­
dnomyślnie przeze komisję polityczną, 
stwierdza, że zasadniczym celem ONZ 
jest utrzymanie pokoju i bezpieczeń­
stwa międzynarodowego. W  tym celu 
należy koordynować wszystkie wy­
siłki, aby uregulować rozbieżności 
między mocarstwami, mogące prowa­
dzić do naruszenia pokoju. Nieporo­
zumienia między mocarstwami — 
stwierdza rezolucja — są w obecnej 
chwili powodem poważnej troski 
wszystkich narodów świata. Narody 
Zjednoczone zobowiązane są przeto 
pospieszyć z pomocą i współpracą dla 
uregulowania sytuacji, której utrzy­
manie mogłoby pociągnąć za sobą nie­
bezpieczeństwo dla pokoju międzyna­
rodowego.

Rezolucja przypomina i aprobuje 
tekst deklaracji jałtańskiej z 11 lutego 
1945, w której Stany Zjednoczone, W. 

Brytania i Związek Radziecki zadekla­
rowały wolę zbudowania we współ­

pracy z wszystkimi innymi narodami § 
miłującymi pokój nowego świata, któ- § 
rym rządziłyby uświęcone prawa po- |  
koju, bezpieczeństwa, wolności i do- |  
brobytu całej ludzkości. Rezolucja me- |  
ksykańska aprobuje tekst tej deklara- |  
cji i wyraża przekonanie, że wielkie |  
mocarstwa sojusznicze uzgodnią swą |  
politykę w duchu tych postanowień. |  

W zakończeniu zaleca ona mocar- I  
stworu, by wzmogły wysiłki w duchu §f 
sprawiedliwości i wzajemnego zrorau- |  
mienia w celu zapewnienia jak najry- i  
chlej całkowitego zlikwidowania skuł- |  
ków wojny i zawarcia Wiszystlkich j  
traktatóyr pokojowych. §

Delegacja niemiecka 
na uroczystości 

moskiewskie
Berlin, 4 listopada (P). Na uroczy­

stości 31 rocznicy Wielkiej Socjali­
stycznej Rewolucji Październikowej 
udała się do Moskwy delegacja nie­
mieckich przywódców politycznych i 
związkowych. Delegacja liczy 19 o- 
sób.

Przemówienie min. M odzelewslcego na komisji gospodarczej O N Z

Polityka gospodarcza USA grozi
żywotnym interesom Europy

Zdarzało się ostatnio w stosunkach 
handlowych między narodami, że sto ­
sow ana była dyskrym inacja narodów 
słabszych ekonomicznie przez narody 
bogatsze. Dyskryminacja ta polegała 
na tym, że mocarstwa nie chciały 
sprzedawać pewnych towarów niektó­
rym krajom. Np. St. Zjednoczone od­
mawiały i odmawiają sprzedaży pew­
nych towarów Polsce, nie odmawia­
jąc ich sprzedaży np. Grecji. Przy­
czyną stosowania tei dyskryminacji 
jest nastaw ienie polityczne kół rzą­
dzących w W aszyngtonie.

Mówił o tym na wtorkowym posie­
dzeniu komisji gospodarczej ONZ — 
część przemówienia zamieściliśmy w 
numerze wczorajszym — minister 
spraw  zagranicznych Polski, Zygmunt 
Modzelewski. Oświadczył on, że de­
cyzja Stan. Zjednoczonych w sprawie 
odmowy sprzedaży potrzebnych Pol­
sce towarów jest arbitralna i jedno­
stronna i  co najważniejsze, powzięta 
z motywów całkowicie pozagospodar- 
czych,* a mianowicie wyraźnie z moty­
wów politycznych.

Min. Modzelewski stwierdził, że 
stosowanie metod dyskrym inacyj­
nych w  handlu międzynarodowym 
jest niedopuszczalne i  utrudnia sto­
sunki gospodarcze. Zdaniem min. Mo­
dzelewskiego Zgromadzenie Narodów 
Zjednoczonych nie może pozostać o- 
bojętne wobec tego nowego niebez­
pieczeństwa dla normalnego rozwoju 
stosunków  gospodarczych na świecie.

Celem przeciwdziałania temu nie­
bezpieczeństwu min. Modzelewski 
przedłożył rezolucję stwierdzającą, że 
wszelkie dyskrym inacje w polityce 
handlowej i kredytowej m ające na 
celu stosowanie sankcji lub wpływa­
nie na wewnętrzną lub zagraniczną 
politykę innych krajów  powinny być 
uważane za niezgodne z zasadami 
K arty Narodów Zjednoczonych i su­
werenności narodów. Rezolucja zale­
ca wszystkim członkom ONZ, żeby 
nie stosowały dysikryminacji gospo­
darczej w  celach sankcji wobec In­
nych krajów  i nie wpływały drogą 
dyskrym inacji n a  ich kierunek we­
wnętrznej lub zagranicznej polityki.

Omawiając ograniczenia eksporto­
we Stanów Zjednoczonych wobec Pol­
ski min. Modzelewski powiedział co 
następuje:

Tak się składa, że odmowa ze stro­
ny  Stanów Zjednoczonych udzielania 
zezwoleń wywozowych dotyczy tych 
krajów, których kierunek polityki w e­
wnętrznej nie odpowiada upodobaniom 
sfer rządzących W aszyngtonu, i k tó­
rych polityka zagraniczna nie idzie 
na rękę ekspansjonistyczmym planom, 
jakie charakteryzują politykę amery­
kańską w  obecnym okresie. _

Doskonałym przykładem, jak  funk­
cjonują am erykańskie ograniczenia 
eksportowe jest Polska. Polska pi© 
może otrzymać w  tej chwili pozwole­

nia na wywóz ze Stanów Zjednoczo­
nych na około 70 artykułów swego 
normalnego przywozu z USA. W ar­
tość towarów tych nie przekracza 10 
milionów dolarów. Ponad jedna trzecia 
tych zamówień jest zaliczkowana 
przez polskich odbiorców. Zaznaczam 
jednocześnie, że amerykańskie sfery 
przemysłowe zainteresowane w tydh 
działach produkcji nie tylko nie sprze­
ciwiają się wykonaniu tych zamówień, 
ale wręcz podkreślają swoją gotowość 
eksportu.

Mamy tu typowy wypadek, w któ­
rym państwo, głoszące wszędzie, że 
jest szermierzem liberalizmu gospo­
darczego, działa wbrew własnym za­
sadom gospodarki liberalnej.

Może Stany Zjednoczone obawiają 
się wypuszczenia tych towarów do 
Polski z uwagi na poważne znaczenie 
militarne tych dostaw? Chciałbym, że­
by zebrani ocenili samł, czy odpadki 
bawełniane, żywica syntetyczna, lam­
py radiowe, przyrządy pomiarowe, 
igły dziewiarskie, czy łożyska kulkowe 
są istotnie tymi groźnymi materiała­
mi wojennymi, przed których wywo­
zem broni się rząd Stanów Zjednoczo­
nych,

Czemu więc Stany Zjednoczone od­
mawiają zezwolenia na eksport tych 
artykułów?

Odpowiedź może być , tylko jedna: 
Stany Zjednoczone kierują się wzglę­
dami politycznymi Mamy '.u do czy­
nienia a  dyskryminacją, zmierzającą dg. 
zastosowania sankcji gospodarczych 
w  stosunku do kraju, którego polityka 
czy to wewnętrzna, czy zagraniczna 
nie odpowiada Stanom Zjednoczonym.

Ale nie dość na tym. Stany Zjed­
noczone stara ją  się ponadto wszelkimi 
sposobami rozciągnąć zarządzenia dy­
skryminacyjne również na inne kraje, 
z którymi Polska utrzymuje stosunki 
handlowe i  posiada nawet umowy 
dwustronne. Znany jest wszystkim 
przepis, w  myśl którego administrator 
tzw. planu Marshalla może zabronić 
im portu do wisizystfcićh. krajów, ucze­
stniczących w  tym planie, wszelkich 
surowców czy półfabrykatów, mogą­
cych służyć do produkcji takich w y­
robów gotowych, które dany Jaraj za­
mierzałby wywieźć do europejskich 
krajów  nBeuczestniczących w  planie 
Marshalla.

To już w  naszym przekonaniu go­
rzej niż dyskryminacja. To używanie 
swego uprzywilejowanego stanowiska 
w gospodarce światowej dla zmusza­
nia innych do stosowania dyskrymina­
cji i to oczywiście wbrew własnym 
interesom gospodarczym łych krajów, 
interesom, których wyrazem były u- 
mowy dwustronne dobrowolnie zawar­
te. Czy przypadkiem administrator 
tzw. planu Marshalla, pan Hoffman, 
nie zamierza zabronić wywozu do Pol­
ski z krajów  Europy zachodniej przy­
rządów pomiarowych i  części trakto­
rów?

Ale biorąc pod uwagę taką ewentu­
alność, jak pan Hoffman spodziewa 
się zwiększyć zaopatrzenie żywnościo- |  
we Europy zachodniej przez dostawy i  
z Europy wschodniej, kiedy tej dru- |  
glej nie pozwala nawet na odnowienie g 
traktorów? Jak w takim razie rozwijać j  
się będą wewnętrzno-europejskie ob- =

UJ obronie niepodległości 
I i pokoju
!  /-v D  CZTERECH TYGODNI strajk  
|  ^  górników francuskich przykuwa 
i  uwagę całego św iata Sytuacja stra j- 
s  kowa we Francji zaostrzała się stop- 
|  niowo coraz bardziej, aż rząd posta- 
|  nowil złamać opór górników fran- 
j  cuskich przy pomocy policji, żan- 
|  darm erii i wojsk kolonialnych. De- 
|  pesze donosiły już o krwawych wal- 
I  kach strajkujących górników z od- 
j  działam; zbrojnymi, o zabitych, ran - 
1 nych i manifestacjach pogrzebo- 
|  wych. Każdy czytelnik polski, który 
|  śledził z uwagą dram atyczną walkę 
|  górników francuskich, musiał od- 
I  nieść wrażenie, że tym  razem w alka 
|  toczy się o cqś więcej aniżeli tylko 
|  o podwyżkę płac górniczych.
1 W istocie. S trajk  rozpoczął się 
I  wskutek pogarszającej się stale sy­

tuacji m aterialnej klasy robotniczej 
we Francji. Z biegiem czasu przero- 

|  dził się on jednak w walkę politycz- 
|  ną. Nierozumne i prowokacyjne sta­
ll nowisko rządu francuskiego zdema- 
j  skowało reakcyjne zamierzenia, by 
|  raczej pozwolić na u tratę  kilku mi- 
|  llonów ton węgla i na zalanie ko- 
|  palń wodą, aniżeli zrezygnować z 
|  prestiżowej polityki „silnej ręk i“
|  wobec robotników.
|  Polityka „silnej ręki" podyktowa­
li na była zaś przez imperialistycznych 
|  podżegaczy amerykańskich, którzy 

sprawy robotnicze trak tu ją  z wyso­
ka i po pańsku. Nie liczą się oni ze 
szkodami gospodarki francuskiej, 
wnioskując, że im  F rancja będzie 
słabsza ekonomicznie, tym  łatwiej 
stanie się bezwolnym narzędziem 
wielkokapitalistycznych interesów a- 
m erykańskich w  ram ach planu 
Marshalla.

Rząd francuski postanowił zasto­
sować brutalną siłę i przemocą zła­
mać opór górników. Z oddziałami 
żandarm erii w spółdziałały' bojówki 
degaullistów. Nic bardziej nie de­
m askuje zwrotu na prawo, jaki do­
konał się w rządzie francuskim, jak 
ta  „współpraca11 z neofaszystami.

W alka górników francuskich 
wspomagana w ydatnie przez inr^e 
związki robotnicze Francji i śledze..:,, 
na z sympatią we wszystkich kra­
jach demokratycznych stała się więc 
siłą faktu  w alką o wolność i suwe­
renność Francji przeciwko odradza-roiy handlowe, obroty które w ytw arza-= 

ją  w narodach poczucie nowego typu i  jącem u Się faszyzmowi i niewoli ka-
handlu bez hegemonii gospodarczej 
jednych nad drugimi bez hegemonii 
niemieckiej?

Dyskusja nad zagadnieniem, po­
ruszonym w  mowie m inistra Mo­
dzelewskiego i  w  złożonej przezeń 
rezolucji, odbędzie się w  komisji 
gospodarczej ONZ po wyczerpaniu 
pierwszego punktu  porządku dzien­
nego, tj. dyskusji nad sprawozda­
niem  Rady społeczno-gospodarczej.

pitalistycznej. Słusznie podniosła de­
klaracja francuskiej partii komuni­
stycznej, że w alka górników jest ak­
cją w  obronie niepodległości naro­
dowej i  pokoju. Zwycięstwo górni­
ków francuskich rów na się zwycię­
stwu pokoju i dlatego wszyscy ludzie 
pragnący szczerze pokoju życzą peł­
nego zwycięstwa górnikom, zdecydo­
w anym  walczyć do końca.

Poznajemy 16 republik ZSRR

ŁOTEWSKA SOCJALISTYCZNA REPUBLIKA RADZIECKA obejmuje obszar 
63.600 km kwadr, na którym mieszka około 2 miliony ludności. Władzę ra­
dziecką proklamowano tu po raz pierwszy w  grudniu 1917 r., lecz po kilku  
miesiącach została ona obalona przez burżuazję i ponownie ustanowiona do­
piero w lipcu 1940 r. Łotwa rządzona przez baronów, obszarników pocho­
dzenia niemieckiego i kapitał zagraniczny, podupadała stale gospodarczo 
w okresie międzywojennym. Zniszczenia wojenne wywołane przez Niemców 
były straszliwe. Po wypędzeniu okupanta, poziom produkcji przemysło­
w ej wynosił zaledwie 16.5°/» poziomu przedwojennego! Już w końcu 1945 r. 
wzrósł on jednak do 47*lt, w 1946 r. do 85°/o, zaś w 1947 r. przekroczył po­
ziom przedwojenny, wynosząc I27°/o. Rok 1948 przyniósł zwiększenie pro­
dukcji przemysłowej o dalsze 60° I a! Było to możliwe dzięki ogromnej po­
mocy, jakiej udzielił odbudowującej się Łotwie cały Związek Radziecki oraz 
dzięki wysiłkom ludności: już dziś ponad 2.000 robotników łotewskich w y­
konało swoje zadania 5-Ietnie. Podobne postępy wykazuje rolnictwo. Do 
szkół łotewskich uczęszcza obecnie o 50.000 dzieci więcej niż w 1940 r., zaś 
na 9 uniwersytetach kształci się ok. 10.000 młodzieży. Na zdjęciu studentki 
i studenci w  jednym z laboratoriów Łotewskiego Uniwersytetu Państwowego

w  Rydze.
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TEATRY. M ie jsk i Im. J . Słowackiego
godz. 19: „S e n  n ocy  le tn ie j"  -  Mj '  
S ta ry  T e a tr  — duża sa la , godz. 19. ^  
r ia  S tu a r t" :  m a ła  sa ia , godz. 19,15. V '  
i  je g o  m e n a ż e r ia " . — Teatr Rapsój E 
n y  (W ausza-wska 5) — godz. 19;
J im " . — T e a tr  Scala  _  g<Kiz jg* "1
„ 1 0 0 0  ta k tó w  p io sen k i Jazzowej" 
T e a tr  M łodego  W id za  RTPD (Scala) '  
g . 12: „K ró lo w a  Ś n iegu"  (dla szkól) '  
T e a tr  L a lk i 1 A k to ra  „G roteska"
J a n a  6 ) — „O udow na lam ua Ałiajyj*' 
nodz. 17: d la  dz iec i, godz. 1930

4

Coraz lepiej...
Mieszkańcy m. Krakowa złożyli 

na odbudowę stolicy w ciągu 10- 
ciu miesięcy kwotę 34.128.357 
zł, czyli że wpłaty przekroczyły su­
mę prelim inowaną o 5.528.357 zł. 
W okresie tym wykonano roczny 
plan w  119,3 proc. Dla porównania 
podajemy, iż przeciętna dla całego 
k raju  wynosi na jednego mieszkań­
ca 42,20 zł, a w Krakowie br. prze­
ciętna osiągnęła dotychczas 113,76 zł.

Młodzież uczestniczy 
w pogłębianiu przyjaźni 

z ZSRR
Istniejące przy krakowskich szko­

łach i liceach Koła Słowiańskie biorą 
czynny udział w poznawaniu osią­
gnięć naszych radzieckich sąsiadów, 
co świadczy, że idea zbliżenia Polski 
z narodami słowiańskimi głęboko u- 
tkwiła w sercach i umysłach młodego 
pokolenia.

Z okazji miesiąca pogłębiania 
przyjaźni polsko-radzieckiej, koło 
przy szkole powszechnej im. Zbi­
gniewa Oleśnickiego urządziło pora­
nek szkolny, na który obok aktywi­
stów TPPR, rodziców i opiekunów 
młodzieży przybyli również przedsta­
wiciele Kuratorium i W. P. Uroczy­
stość zagaiła dyir. szkoły dr Rajczy- 
kowa, stwierdzając z dumą, że po 
dwuletniej nauce uczennice nie tylko 
szczęśliwie przebrnęły przez liczne 
trudności języka rosyjskiego, lecz 
popisują się już swymi umiejętno­
ściami na imprezach publicznych.

Z kolei młodociane recytatorki, 
śpiewaczki i tancerki wykonały bo- 
gały program artystyczny, oparty aa 
tematyce radzieckiej. W opracowaniu 
programu i przygotowaniu młodzieży 
do występu wzięła udział opiekunka 
Koła — Maria Rozum.

Jaka b ęd z ie  p ogod a
4  listop ad a?

Początkowo pochmurno z miej­
scowymi opadami deszczu, lub 
„mżawki", w ciągu dnia przejaśnie­
nia, począwszy od zachodu kraju. 
Rano miejscami mglisto. Maksy­
malna temperatura dniem od 7—14 
stopni. Słabe lub umiarkowane 
wiatry z kierunków południowo- 
zachodnich, później i  zachodnich.

Polski skansen
Przed kilkudziesięciu laty powsia- 

ła myśl urządzenia w Lesie Wolskim 
polskiego skansenu, tj. muzeum pod 
gołym niebem zabytkowych budowli. 
Akcja ta ma duże znaczenie dla na­
szej kultury, gdyż będzie to muzeum 
zabytków dawnego rodzimego budo­
wnictwa drewnianego, którego nie 
zabezpieczone obiiek.y częstokroć ni­
szczały.

inicjatywa ta doczekała się obec­
nie realizacji. Jako pierwszy krok w 
wykonaniu tego zamierzenia rozebra­
no drewniany kościółek w Komoro- 
wicach koło Białej, zabezpieczono 
i przeniesiono do Lasu Wolskiego. 
Kościółek ten pochodzi z XVI i XVII 
wieku i jest typowym cennym zabyt­
kiem dawnego budownictwa drew­
nianego. Tego typu budowle mamy 
w dwóch skupiskach: na Podhalu i 
na Górnym Śląsku. W  szczególności 
na Górnym 'Śląsku budowle te stano­
wiły symbol polskości w okresie nie­
woli, gdyż Niemcy takich kościołów 
nie budowali. Zarząd Miejski zamie­
rza jeszcze przed nadejściem zimy 
postawić część nawy głównej i wie­
żę, stanowiące najpiękniejsze partie 
kościółka. Prace przy wykopach i za­
łożeniu fundamentów są na ukończe­
niu.

W UZNANIU DŁUGOLETNIEJ 
PRACY. W Izbie Rzemieślniczej 
odbyła się uroczystość uczczenia 
zasług inż. Rawczyńskiego cechmi- 
strza cechu elektryków, który w  
okresie 15-letniej pracy na tym 
stanowisku położył duże zasługi 
dla rozwoju rzemiosła. Równocze­
śnie prezes Izby T. Kozłowski w rę­
czył dyplomy uznania inż. Stanisła­
wowi Kosieniakowi, Adamowi K u- 
rzawińskiem u i Stefanowi P iekar­
skiemu mistrzom elektroinstala- 
torskim — w dowód uznania za 
długoletnią pracę w  zawodzie rze­
mieślniczym i wykształcenie licznej 
rzeszy młodych rzemieślników.

PIERWSZA AUDYCJA UMUZY­
KALNIAJĄCA odbędzie się w sali 
Filharmonii Krakowskiej 5 bm. o go­
dzinie 19.15, w której wystąpi orkie­
stra Filharmonii Krak. pod dyr. A. 
Kopycińskiego, z udziałem solisty 
St. Jarzęibskiego. Prelekcję wygłosi 
pTof. B. Rutkowski. W programie: 
Beethoven — Symfonia c-dur i kon­
cert skrzypcowy g-dur, oraz Liszta — 
Preludia.

ZNALEZIONO ROWER. Komen­
da MO m Krakowa zawiadamia, że 
16 ub. m. o godz 4 znaleziono na
ul. W arszawskiej 24 row er damski, 
lakierowany na kolor czarny, rafki 
i ty lny błotnik koloru żółtego. W 
powiadomionych jednostkach MO 
nie zgłoszono dotychczas zguby ta ­
kiego roweru. Poszkodowany zgłosi 
się po odbiór roweru na IV komi­
saria t MO ul. Pędzichów.

Krakowskie Teatry Miejskie ko- I 
rzystają z bardzo skromnych sub- 
wencyj M inisterstwa K ultury  i 
Sztuki i  całkowite koszty związane 
z ich prowadzeniem spadają na Za­
rząd Miejski. W związku z tym na 
posiedzeniu Komisji K ultury i Sztu­
ki MRN przewodniczący Komisji po­
seł A. Polewka zgłosił wniosek, by 
Zarząd Miejski — zgodnie z w yty­
cznymi Urzędu Wojewódzkiego — 
opracował odpowiednie wnioski do­
tyczące upaństwowienia Teatrów  
Miejskich oraz Muzeum Narodowe­
go i przedłożył MRN do uchwalenia. 
Komisja wniosek przyjęła.

Również na tym  posiedzeniu oma­
w iane było zagadnienie w ynagro­
dzeń pracowników teatralnych. Po

W p ła ty  n a  F undusz G ospodark i M ieszkan io - 
w ej za październ ik  od  w łaśc ic ie li rea lności 
po łożonych  n a  te ren ie  m . K rakow a j gmin 
p izy łączonych , p o s iad a jący c h  w ięce j n iż  8  izb  
m ieszkalnych , p rzy jm u je  PKO m. K rakow a, 
S zp italna 15, codz ienn ie  w  godz. 8.30— 13.30, 
w  s o b o ty  do godz. 12.30. W p ła ty  pow inny  być 
u iszczone n a jd a le j d o  10 bm. M ożna je  p rz e ­
k azy w ać  rów n ież  prze® PKO n a  rachunek  
czekow y KKO n r  IV— 1000 lub, d ro g ą  p rz e le ­
w ów  za pośredn ic tw em  banków  k rakow sk ich  
na rach u n ek  czekow y n r  52.000 F undusz  G o­
sp o d ark i M ieszkan iow ej.

Do czasu p rzep row adzen ia  pom iarów  p o ­
w ierzchn i loka li, co pow inno n as tą p ić  do  31 
g ru d n ia  br., tym czasow e w p ła ty  na FGM  w y ­
noszą : od  lokali m ieszkalnych  p rzy  czynszu  
m iesięcznym  zł 1.800 od izby  — z ł 975, • .  
p rzy . czynszu m iesięcznym  zł 900 o d  iz b y  — 
z ł 300; od  loka li u ży tkow ych : od  lo k a li han ­
d low ych  od  izby  zł 2 .0 0 0  — o d  w szystk ich

CENY JAJ NA WAGĘ
Na okres od 1 do 6 listopada usta­

lono obowiązujące ceny przy skupie 
jaj na waqę: przy skupie na ‘argach 
jaja oryginalne cena dla producenta 
za 1 kg zł 280, przy skupie w stałych 
punktach jaja I kat., o komorze do 
4 mm czyste ponad 50 gr, świetlane, 
cena dla producenta za 1 kg zł 300. 
Wysokość dopłaty przy nabywaniu 
iai czystych, świeżych i dużych wy­
nosi zatem przy 1 kq zł 20. — Ceny 
obowiązują tak skupujących, jak i 
snrzedaiących.

DYREKCJA MUZEUM HISTORYCZ­
NEGO M. KRAKOWA wydała katalog 

-wystawy historycznej „Wiosna Lu­
dów" 1846—1948" w opracowaniu Ma­
riana Tyirowieza. Przejrzyste opraco­
wanie pozwala na szybkie zoriento­
wanie się w bogatym materiale wy­
stawy Katalog zawiera historię pow­
stania i opracowania wystawy, szcze­
gółowy wykaz eksponatów wraz z idh 
opisem i pochodzeniem oraz 15 taiblic 
ilustracyjnych. Katalog będzie niewąt­
pliwie dużą pomocą dila zwiedzają­
cych.

WPŁYWY DYREKCJI OKR. POCZT 
I TELEGRAFÓW za wrzesień wynio­
sły: z opłat pocztowych 83.205.592 zł, 
telefonicznych 49.963.699 zł, telegra­
ficznych 8.452,209 zł, różnych 574.138 
zł — razem 142.195 638 zł. Rozchody 
w tym okresie zamknięto kwotą 
122.117.696 zł. czyli uzyskano nad­
wyżkę 20.077.942 zł.

Przeminęło z wiatrem...
Każda wiosna, jak to wiosna, sły­

nie w kraju j zagranicą z błogiego 
ciepła, romantycznych nastrojów i 
...wiosennych porządków. Na skutek  
pomyłkowej wiosny, jaka zapanowała, 
gospodynie nie namyślając się długo 
zakasały rękawy i zabrały się do 
„czystki". Trzeba przecież, (jeśli go 
kto posiada) ogródek wysprzątać, po­
ściel przetrzepać, cały dom, jak to się 
mówi wyszorować na „większy de­
kolt".

Mania żywiołowych porządków nie 
zawsze jednak (bądźmy szczerzy), 
trafia do przekonania najbliższych są­
siadów, a  co dopiero przechodniów. 
Oto drobny a niewinny przykład. 
Przy ulicy Chłopickiego, na Osiedlu 
pomysłowa pani domu wyeksmitowa­
ła poduszkę (sądząc zaś z ilości lata- 
jącego pierza — familijny piernat) — 
na ogrodowy śmietnik. Skutek „.nie­
trudny do przewidzenia. Rozpruty 
piernat pokazał co umiał. A  co będzie 
gdy tragicznym piernatem zatarga po­
rywisty wiatrt Gdzie jest owa odro­
bino zmysłu porządku „na daleką me- 
tę", której mielibyśmy prawo wyma­
gać od naszych onń? Gdzie odrobina 
zmysłu oszczędności. Tyle smutnych 
refleksji przez jeden głupi — piernat.

f e .  Ł j

I referacie nacz. wydz. K ultury  i 
Sztuki Z. M. mgr Pirożyńskiego w y­
jaśnień na ten tem at udzielił prezy­
dent m iasta poseł H. Dobrowolski. 
W 1948 r. budżet Teatrów  Miejskich 
wynosi 141,100.000 zł, a  dopłata Za­
rządu Miejsk. wzrosła z 15,500.000 
zł do kwoty 47,200.000 złotych. Nad­
to Zarząd Miejski zrezygnował z po­
datku widowiskowego, co wynosi
8,000.000 zł. Dopłata gminy n a  po­
krycie deficytu Teatrów  Miejskich 
w  r. 1949 wyniesie 25,300.000 zł przy 
globalnym budżecie Teatrów  Miej­
skich w  wysokości 144 miliony zł.

Ostatnio WRN, podczas debaty 
nad zatwierdzeniem budżetu gminy 
m. Krakowa, zaleciła Zarządowi 
M iejskiemu niezwłoczne podjęcie

innych  lo k a li uży tkow ych  od  iz b y  ( 000  zł.
W łaśc ic ie l rea ln o śc i o b o w iąz an y  je s t  spo- 

Tządzać oo m iesiąc  ze s taw ien ie  w p ła t n a  FGM  
z  p odan iem  nazw isk a , im ien ia  i ad re su  w ła­
śc ic ie la  rea ln o śc i, m ie jsca  po łożen ia  n ie ru ­
chom ośc i, num erów  Jokaii o ra z  nazw isk  
i  im ion, w zg lędn ie nazw y firm , za jm u jący ch  
lo k a le  o  podw yższonych  czynszach . N ależy  
p o d a ć  także  zaw ód  lo k a to ra  p łacącego  p o d ­
w yższony  czynsz, F.ość izb  m ieszkalnych , 
h an d lo w y ch , w zg lędn ie  u ży tk o w y ch  o raz  s u ­
m ę w p ła t n a  FGM  z  k aż d eg o  ioka iu . W  ze ­
s taw ie n iach  sp o rząd zan y ch  w  dw óch egzem ­
p la rzach  n a leży  zaznaczyć ew ent. pow ód z a ­
le g a n ia  p rzez  n a jem cę  z  czynszom  o ra z  o k ie s , 
ja k ie g o  za leg ło ść  ta  do tyczy . W łaśc ic ie le  
re a ln o śc i d o k o n u ją cy  w p ła t p rzez  PKO w inn i 
złożyć  w  k as ie  ze s taw ien ie  w p ła t z  za znacze­
niem , iż zo s ta ła  o n a  d o konana  za  p o ś re d n ic ­
tw em  PKO iub  banku.

NOWY ZARZĄD ZW. ZAW. MU­
ZYKÓW. Ostatnio ukonstytuował 
się nowy zarząd Okręg. Związku 
Zawodowego Muzyków R. P. w  
Krakowie: prezes — St. Rolewicz,
wiceprezes — F. Gemrot, sekretarz 
— T. F inkelperl, skarbnik — Z. Ró­
życki oraz członkowie Zarządu — J. 
Kwiatkowski, J. Makowicz, W. Peiz, 
m jr R. Herman.

PORADNIA PRZECIWALKOHOLO­
WA. _ Państwowy Instytut Higieny 
Psychicznej zawiadamia, że poradnia 
.przeciw alkoholi owa jest czynna w 
lokalu przy ul. Mogilskiej 20 w po­
niedziałki i czwartki od godz, 16— 18.

Z  sali są d o w e j

Oczko" skazany 
»a śmierć

Postrach obozu płaszowstoiego, 
wartownik Wilhelm Staib, skazany 
został na śmierć. „Dla ludzkości le­
piej. aby go mięoży żyjącymi nie by­
ło'* — powiedział prokurator dr Ko- 
niuszewski. Galeria świadków, jaka 
przesunęła się w tym procesie, przed­
stawiła grozę jaką szerzył w Płaszo- 
wie ten młody, zaledwie 20-letni 
zbrodniarz i sadysta hitlerowski. ■

Za jego sprawą rozstrzelano 51 lu­
dzi, u których znalazł zapasy żywno­
ści. Sam, z własnej inicjatywy wy­
ciągnął z baraków modlących się, w 
okresie świąt, Żydów i znęcając 6ię 
naol nimi w sposób wyrafinowany, 
w końcu zastrzelił. Znany prześla­
dowca kobiet, ze szczególną nienawi­
ścią odnosił się do blondynek. Na 
jego widok ludzie uciekali i kryli się 
w najbardziej odległych kątach. Nie­
odstępnym pejczem, zakończonym 
metalową gałką, rozdzielał razy po­
między napotkanych. Szeroką „sła­
wę" jako „Willy Oczko" zyskał so­
bie, biljąe nieszczęśliwych więźniów 
po oczach.

Dodać jeszcze trzeba, że do prze­
stępczej  ̂organ,izacji SS zgłosił się 
dobrowolnie j bardzo wcześnie za 
dobrą służbę uzyskał stopień SS-Roit- 
tenfuhiera.

ZA PRZYWOŻENIE RUCHOMO­
ŚCI Z ZIEM ODZYSKANYCH. Po­
wszechnie znany jest zakaz przj-wo- 
żenia ruchomości z obszaru Ziem 
Odzyskanych, bez specjalnego ze­
zwolenia Ministr. Z. O. Teodor Was. 
auś — właściciel niekoncesjonowa- 
aego przedsiębiorstwa transportow e­
go — za zakupienie w  powiecie w ro­
cławskim  różnorodnych narzędzi, jak 
np. m łoty pneum atyczne d przewie- 
ziemie ich do K rakowa, bez zezwo­
lenia, skazany został przez Sąd O- 
kręgowy na 1 rok więzienia i 50.000 
złotych grzywny. Ja n  Surów ka za u- 
dzielenie pomocy w czasie nielegal­
nego transportu  skazany został na 
6 miesięcy więzienia i 5.000 złotych 
grzywny.

kroków w  kierunku  obniżenia w y­
datków, związanych z prow adze­
niem Teatrów  Miejskich. Komisja 
ustaliła, iż Zarząd M iejski w ystąpi 
z konkretnym i wnioskam i w  sp ra­
wie płac personelu Teatrów  M iej­
skich — na najbliższym  posiedzenia 
K om isji. K ultury  i Sztuki, po uzgo­
dnieniu stanowiska z Min. K ultury  
i Sztuki.

W końcu prezydent m iasta w yra­
ził podziękowanie i  uznanie za p ra ­
cę W. Nowakowskiemu, w  ub. sezo­
nach wicedyr. Teatrów  Miejskich.

Podatek od nieruchomeści
P ła tn icy  p o d a tk u  o d  n ie ru ch o m o śc i o b o w ią ­

zan i s ą  do w p łac an ia  za liczek  m iesięczn y ch  
n a  p o d a te k  o d  n ie ruchom ośc i, p rz y p a d a ją c y  
na nasitępny ro k  p o d a tk o w y . W  b r. o b o w ią ­
zek  w p ła c a n ia  za liczek , po cząw szy  o d  1 
w rześn ia  br. — o d n o s i s ię  d o  ty c h  b u d y n ­
ków  (ich częśc i), z a  k tó re  czynsz  (w arto ść  
czynszow ą) u s ta la  s ię  w ed łu g  no w y ch  e ta  
w ek . Z a liczka  m iesięczn a  w y n o si 25 p ro c e n t 
czynszu  z  ty tu łu  n a jm u  (w arto śc i czynszo­
w ej) za  m ie s ią c  k a le n d a rz o w y  p o p rzed z a ją cy  
m iesiąc  p ła tn o śc i za liczk i.

P od a tn icy  o b o w iązan i s ą  w p łac ać  za liczk i 
do Gł. K asy  Z. M ., p l. W W . Ś w ię ty ch  3/4, 
bez w ezw ania w ład z y  p o d a tk o w e j w  te rm in ie  
do 10 k ażdego  m ies iąc a  i s k ła d a ć  d e k la ra ­
c je , k tó re  m ożna o trz y m ać  w  W y d z ia le  p o ­
da tk o w y m  Z. M. D o 10 lis to p a d a  b r. n a le ż y  
w p łac ić  2 za liczk i m ies ięczn e , tj . za  w rzes ień  
i p aźd z ie rn ik  br.

Przy w p łac an iu  za liczek  s łu ż y  p o d a tn ik o m  
praw o zm n ie jsz en ia  w p łac an y ch  zaiLiczek o 
1/12  część  k w o ty  w y m ie rzo n e j n a  te n  ro k  
pod a tk o w y , p rzy p ad a jąc e j s to su n k o w o  n a  bu ­
d y n k i (ich części) o b ję te  p o d s ta w ą  o b liczen ia . 
N ie  u iszczen ie  w  te rm in a ch  za licz ek  będz ie  
śc ią g n ię te  w  try b ie  egzekucji.

Lista ukaranych 
za opilstwo

Dalsza lista osób ukaranych  za 
opilstwo:

Józef F irlet, Bandurskiego 58; 
Rom an Hudzik, Rakow icka 72, Ta­
deusz Sternal, Grzegórzecka 7, 
Tadeusz Reguła, K alw aryjska 63, 
Elżbieta Kasperczyk, Szeroka 15, 
Ja n  Ostrowiec, Radziwiłowska, Jan  
Cebula, W ielicka 13, Sowiński, Bie­
żanów N r 196, Franciszek M icher- 
dziński, Wieliczka Dworcowa 5, 
Witold Brablec, Kościuszki 30, Bo­
lesław  Fiszer, Botaniczna 19. S ta­
nisław  Rajcherd, P rądn ik  Biały 42, 
S tanisław  K urek, Sasków, pow. Ol­
kusz, Józefa Ochel, Felicjanek 12, 
H elena Ganczarek, Szeroka 15.

a u d y c j a  u m u z y k a l n i a j ą c a ,
św ięco n a  tw órczości C hopina _  g0’ąz 
B asztow a 8 .

K IN A . Ś w it i A po llo : „Delegat [u
ty " ,  U ciecha  i  S ztuka : „Aleksander Ma 
tro s o w " . W a rsza w a : „O statn i Moh*ii'
nim", W a n d a : „Z ak azan e  piosenki", \v0| 
n o ść : „ C y rk " ,  G dańsk : „Bitwa o szyny' 
P o czą tek  sean só w : Sw it i Uciech,.
15.30, 17 .3 0 , 19.30, w e wszystkich 
s ta ły c h  k in a c h  o goidz. 16, 16, 20.

K IN O  A K TUA LN O ŚCI w sali h|na S;,t 
k a : N a jn o w sza  P o lska  K ronika Fi:mow,
P rzeg ląd  sp o rto w y , P rzejaw y siły  rojjj? 
S tra c o n y  film . — S eanse  o  godz. 12 ,j 
14.

D ŹW IĘK O W E KINO  OŚWIATOWE
(G arn carsk a  1). P rogram  jak  w ^  
A k tu a ln o śc i. P o czą tek  o godz. 16. 17 jg

M1WAŹNiI tS££
tisAUDYCJItt

n a  p ią te k  5 listopada
G odz. 5.20: Kom c e rt porańmy dla śwku 

p«racy. 7.25: L ek c ja  ję zy k a  rosyjski-ego. 8.00: 
P o rad n ik  g o sp o d a rs tw a  domowego. 055, 
S zko lna  g a z e tk a  rad io w a d la k las starszych,
11.40: A u d y c ja  sz k o ln a  d la  k las młodszy^ 
12.30: A u d y c ja  d la  w si. 14.00: Poezje Maja 
fcows&iego. W s tę p  J a lu  K urek (Kraków), 
14.15: K o n ce rt życzeń  (Kr.). 14.35; Audycja 
d la  diziieoi. O d pow iedzi n a  lis ty  — piór0 {. 
S zczep ań sk ie j w  w y k . G rom adki Świetlico.' 
w ej (K r.). 16.40: R ec y tac je  konkursowe. 17,00, 
K o n ce rt d la  p rzodow n ików  pracy. 18.35'
,,U liczka  K la sz to rn a " , 8 o dcinek  powieści A ' 
K o w a lsk ie j . 19.00: A u d y c ja  organizacji „Służ. 
b a  P o ls c e " . 19.15: K oncert symfoaicząy. 20.45- 
F ra g m e n ty  z  o p e r  kom pozy to rów  rosyjskich. 
21.30: A u d y c ja  w y m ie n n a  z zagranicą. 22.45; 
,,5 m in u t s a ty r y " :  w ie rsze  Bohdana Brzezi 
s k ie g o  (Kr).

*
TO W A RY  W ŁÓKIENNICZE DLA WSI. W

c z w a rte k  4 bm ., godz. 15.15, przed mikrofo­
n em  R ozg łośn i K rak . P. R. przeprowadzona 
z o s ta n ie  rozm ow a d y re k to ra  Oddz. Centrali 
T e k s ty ln e j 3  k ie ro w n ik iem  PZGS w Krakowie 
w  sp ra w ie  ro zp ro w ad ze n ia  tekstyliów  przez 
gm inne s p ó łd z ie ln ie  „S am opom oc Chłopska",

D Z IE H II 
SPORTOWI

Bokserzy w łoscy zwyciężają 
we W rocławiu

K o m u n i l e a t y

DYŻUR LEKARZA-POŁOŻNIK A UBEZP1E- 
CZALNI SPO Ł.: d n ia  4 lis to p a d a  —  dT S ta n i­
s ła w  Szolc, K o p ern ik a  23, to!. 548-40 i 597-39.

W e w szy stk ich  in n y ch  n a g ły ch  zacho rze- 
n iach  w  n ocy  należy  w ezw ać le k a rz a  d y żu r­
neg o  z  U bezp iecza ln i — te le fo n  570-70.

DYŻURY A PTEK : R yn ek  G łów ny  42, M i­
k o ła js k a  4, G rodzka  17, Ł obzow ska 20, S ta ­
ro w iś ln a  77, K rakow ska  9, D ługa 88, S ena­
to rsk a  5, M og ilska  16 , K a lw ary jsk a  27.

DYŻUR PO G O T O W IA  DENTYSTYCZNEGO 
S półdzie ln i P racy  „ D e n ty s ły k a " , K rupn icza  
l l a ,  w  godz. 9— 13. W y d a w an ie  ta lo n ó w  n a  
sz tu czn e  u zęb ien ie .

„UBEZPIECZENIE EM ERYTALNE PR A C O ­
W N IK Ó W  U M Y SŁO W Y CH" — o d c z y t na 
[pow yższy te m a t w y g ło si m gr J .  K o ronczew - 
s k i w  ś w ie tlic y  ZUS, A l. S łow ack ieg o  5Q, 
w  p ią te k  5 bm ., godz, 18.

POSIEDZENIE N A U K O W E KRAK. T O W . 
TECHN ICZN EG O  — d n ia  5 bm ,, godz. 19, 
S tra sze w sk ieg o  28, II p . , d r  Br. S red n ia w a , 
at. a sy s t. U. J . ,  w y g ło s i o d cz y t o  p ro m ie ­
n ia c h  kosm icznych .

W A LN E ZEBRANIE CZŁONKIN LIGI KO­
BIET DZIELNICY I  I I I  o d b ęd z ie  s ię  5 bm ., 
godz. 17.30, K arm elicka  51.

ZARZĄD T O W . POLSKO-RUM UNSICIEJ 
PRZY JA ŹN I ODDZ. W  K RA K O W IE z a w ia d a ­
m ia  cz łonków  i  sy m p a ty k ó w  o  w a ln y m  zebra - 
miu w  ś ro d ę  17 bm ., godz. 18, w  M uzeum  
Przem ysłow ym , S m oleńsk  9. U p rasza  s ię  
cz łonków  O p u n k tu a ln e  p rzy b y c ie . Po z e b ra ­
n iu  będz ie  w y św ie tlo n y  film  ru m u ń sk i 

ZA ZEZW OLENIEM  K URA TO RIU M  OKR. 
SZK. KRAK. w p isy  n a  szk o len io w e k u r s y  
b re liźn ia rs tw a , k ro ju  i  szy c ia , t ry k o ta rs tw a  
ig a - a n to n i  s k ó rzan e j p rz y jm u je  L iga K ob ie t,
! M a ja  1 . P o czą tek  k u rsó w  6 bm .

ZW IĄZEK ZA W . PRAC. H A N D LO W Y CH  
I  BIUROW YCH (W lślna  10, I  p .) ro zp o cz y n a  
9 bm. n o w y  k u rs  ję z . an g ie lsk ie g o  Z g ło ­
sze n ia  r w p isy  (rów nież n a  k u rs  ję z . francu - 
sk rego  i  ro sy jsk ieg o ) w  S e k re ta r ia c ie  Z w iąz .  
ku , W ydz . K. O.

ARTYŚCI OPERY ŚLĄSKIEJ B. K o s z e w ­
sk a , B. P ap rock i, Cz. K ozak i uCrubienica pu - 
b-tcznoscl k ra k o w s k ie j D. K w ap iszew sk a  
w y s tą p : ,  w  s o b o łę 6 bm . godz. 19.30 w  s a li  
^eairu  „S o a la  ; piKy fo r te p ia n *  p rof. J .  G a-

m Ps ? 0 P n ZÊ L K 8A K ' T O W - m i ł o ś n i k ó wH ^ T O R n  M EDYCYNY o d b ęd z ie  s ię  7 bm  
SN-dz- U , w  Z ak ładz ie  H is t. M edyc  U j  
K o p e rm k a 7 . P o rząd ek  d z ienny : w a ln e  zeb ra f 

z® sp raw o zd an ie m  za rz ąd u  i fcom 
rew ,z . o ra z  w y b ó r  n o w y ch  w tad z  T ow  _ f

van  H e i m o n S '™ * '  " Z
z g u b i o n o  KAP1EC nr 38, pom iędzy  

^  a D ie t,ą , d n ia  2 hm. Z na lazca  o trz y m a  
w y nag rodzen ie . A d res : S tarow M to* W . m , 20.

spo tkan i©  b o k se rsk ie  Lazao (Rzym) — IKS
(W rocław ), zakończone zwy­
cięs tw em  p ięśc iarzy  -włoskich 
11:5. W ło si zademonstrował 
w sp a n ia łą  kondycję i piękni 
te ch n ik ę .

n a  p u n k ty

^  W y n ik i w alk : w. nnisw:
Lepore (Lazio) wygrał zdecy 

'  ^  d o w an ie  z 2  .wskim; w. ko­
gucia: B evilaqua (L) przegrał 
K urow skim  I; w. piórkowa; 

C o n te n ta  (L) p rz e g ra ł n a  p u nk ty  z 17-letim 
K u ro w sk im  II; w . le k k a  I: Funari (L) poko­
n a ł n a  p u n k ty  M iszczuka; w. lekka II: Ce 
luzzi (L) w y g ra ł z e  s łab y m  technicznie Ko- 
ta s ie m ; w. p ó lś red n ia : N ajładniejsza walka 
w iec zo ru , w  k tó re j StortS (L) zremisował * 
M ich a lak iem ; w . śTednia: Imperatora (L) po- 
k o n a ł n a  p u n k ty  H or bona a; w. półciężka: 
F es tu c c i (L) zw y c ięży ł jarze® techniczny t*  
CiećwjjsrŁW

T enlsiści czechosłim^cy 
w Gliwicach

W  c iąg u  z im y  n a  k ry ty c h  kortach w 
w ica ch  zo rg an izo w an y  będzie obóz trening '̂ 
w y  d la  n a jlep szy ch  ten isistów  polskich, N* 
k o r ta c h  b ę d ą  tre n o w ali również czołowi 
te n is iśc i CSR, co będzie rewanżem za Pn^  
ję c ie  n aszy ch  hokeistów  na trening *
O straw ue.

M istrzostw a gimnastyczne 
okręgu  krakowskiego

P od  p ro te k to ra te m  w ojew ody dr K. P36611 
k ie w ic z a  o d b ę d ą  s ię  w dn. 7. XI. 1948 r-
p ie rw sze  g im n as ty cz n e  mistrzostwa okręgu

k ra k o w sk ie g o . P oczą tek  o  godz. 9 w M
g im n as ty cz n e j W ojew ódzk iego  Ośrodka 
tu ry  F izyczne j p rz y  iii. Manifestu Lipcowe 
igo 27.

Z a w o d y  p rzep ro w ad zo n e  zostaną w kasacb. 
m is trzo w sk ie j, o ra z  I, H  i  III dla paA i

CR A C O V lA  Ib—KROWODRZA 9=4 (4;2>
Z a leg łe  s p o tk a n ie  o  m istrz, fcl. A w slClV
p ió rn ia k u  zakończy ło  s ię  zwycięstwem ^
oov ii w zm ocnionej k ilkom a zawodnik3®:
•wymi 9:4 (4:2). B ram ki dla CracOTii S K W  >
W ię c e k  6 , L enc 2 i  Laska, dla pokon< 
K u siak  4.

ianycb

G W A R D IA  (KIELCE) — WISŁA, *
w o d y  b o k se rsk ie  od b ęd ą  się 7 bm., 0 - 
d ż in ie  19 w  H a li S portow ej .Ośr. K. 
u l. Z w ie rzy n iec k ie j 26. Zawody 
d a ją  s ię  b a rd zo  ciekaw ie, gdyż będą 
tnSą p ró b ą  b o k se ró w  W isły  przed 
a  C rao o v ią  o  ty tu ł  mi&tnfe 
stoiego.

W płaty n a  F u n d u sz  G o sp o d a rk i  
M ieszk a n io w ej



Nr. 30o_________

WYDZIAŁ LOTNISKOWY JEDNOSTKI WOJSKOWEJ Nr
W KRAKOWIE JS* ow “  Hr. 5681

o g ła sza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykonanie:

pobót w odociągow o-kanalizacv!nvri.
aa terenie lo tn iska  Kraków— Rakow ice w h»n«
I m  w budynku Kr. 402  w raz z rem o "tem  s 'i« ?  Nr‘ 1 '  *■ 

wod.-k an a liza cy jn e j. le w n «‘™ e j
Podkładki ofertowe można otrzymać w Wvdziaio i , ■ , 

wynu. W. 3082 w Krakowie prly uł.

Oierty w zalakowanych kopettach z napisem- Oferta na
wykonanie robot wod.-kan. na terenie lotniska .' 
dać w Wydziale Lotniskowym J. w 3082 dn ,.!• ?_sk!a'
1948 r„ godz. 11-tej, po czym o godz 1? ?„• . 15’ XLmisyjne otwarcie ofert. ’ J nastąpi ko-

Do oferty należy dotączyć kwit na złożone wadi,,™ - 
sokości 2 proc oferowanej sumy w Kasie I Urzędu Sklr' 
f  Wg03682.Krak0W’e 113 NI- 198 Ŵ ala Finansowego 

Wydział Lotniskowy I. w 3682 
wyboru dowolnego o'erenta, zmniejszania h!h * * Prawo
ilości robót przetargowych względnie nni.Jf?- <; szan'a 
targu bez podania powodu i h ^ o S d o w T ^ ‘^ ‘^ 8 ^

U ZiEN N IK  POLSKI

Wolna posady

KSIĘGOWYj A) BILA N SI-
STA(TKA) z  d o sk o n a łą  r u ty ­
ną, po d łu g o le tn ie j p ra k ty c e  
poszukiw ani d o  p o w a ż n e g o  
p rzedsięb io rstw a b u d o w la n e ­
go. Z g ło szen ia  z  o d p isam i 
św iadectw  do D zien n ik a  Pod- 
6kiego ,,N r. 29293“ .

29293-4

SŁUŻĄCA do w sz y s tk ie g o  z  
gotowaniem., p o le c e n ia , p o ­
szukiw ana. Z g ło sz en ia  B ato ­
rego 17 m ieszk an ie  6 go d z i­
na 16—17. 29674

POTRZEBNY s łu ż ą c y  d o  r e ­
stau racji. K rzy żań sk i, K ra ­
ków, S zp ita ln a  26.

29870

REPASACZKA sam o d z ie ln a  
potrzebna za ra z . S ta ro w iś ln a  
28/27 o d  13— 16. 29641

POTRZEBNA d z iew czy n a  do 
w szystk iego . M a ła  ro d z in a . 
M eiseisa 8 / 10. 29896

POTRZEBNA d z iew czy n a  z  
gotow aniem  za ra z . P lac  W ol- 
nica 4 /5. 29893

FO T O G R A F z n a ją c y  w szy st. 
k ie  d a ia ły  fo to g ra fii p o s ia ­
d a ją c y  k o m p le tn e  la b o ra to ­
riu m  i a p a ra tu rę  p o sz u k u le  
p ra c y . O fe r ty  k ie ro w a ć ; Biu­
ro  O g ło szeń  „ P A R 1, K ra- 

a ™ ..RY nek O łó w n y  46 d la  
” 4329 • 9145k-2

SZOFER m e c h a n ik  z  •wielo­
le tn ią  p ra c ą  w  sw o im  z a w o ­
dzie szu k a  p ra c y  n a  sam o­
c h ó d  c ięża ro w y  lu b  o s o b o ­
w y . — Z głoszen ia  K raków , 
D z ie n n ik  P o lak i „ N r. 29631“ .

29631

M AJSTRA BU D O W LA N EG O
o w ysok ich  k w a lif ik a c ja c h , 
energ icznego, do ro b ó t  b u ­
dow lanych w  R zeszow ie , p o ­
szukuje P ań s tw o w e  P rz e d s ię ­
b iorstw o B udow lane , R ze­
szów, u l. S zo p en a  30A.

29886-3

DZIEWCZYNĘ do  z a ję ć  d o ­
m ow ych p rz y jm ę  z a ra z . W ia ­
dom ość: K raików , u l, P iłsu d ­
skiego 25/5. 29880

PANIENKĘ do b u fe tu  o ra z  
dziew czynę u m ie ją c ą  g o to ­
wać p rz y jm ę  za ra z . K rak ó w , 
B onerow ska 3 m . 3.

29929-2

POTRZEBNY c z e la d n ik  k r a ­
w iecki n a  ro b o tę  d am sk ą . — 
W iadom ość S a re g o  6/5.

29922

P R A C O W N IC A  d om ow a — 
m ło d sz a  p o trz e b n a  n a  w y ­
ja zd  do  R abk i. W iad o m o ść : 
L e n a rto w icz a  13 m . 14 o d  
s z e s n a s te j .  29911

W D O W IEC  m ło d y  p rz y jm ie  
za ra z  g o s p o s ię  m ło d ą , in te l i ­
g en tn ą , u cz a iw ą , u m ie ją c ą  
g o to w ać  d o  sam o d z ie ln eg o  
p ro w ad zen ia  g o s p o d a rs tw a  
dom ow ego . Z g ło sz en ia  z d o ­
k ładnym  ż y c io ry s e m  o ra z  
fo to g ra fią  z w ro tn ą : ,,C z y te l­
n ik "  T a rn ó w  p o d  35.

9187k

Posad poszukują

M ECH AN IK  m a sz y n  d o  p i-  
s an ia  p o s z u k u je  p ra c y . O fe r­
ty  D z ien n ik  P o lsk i „ N r  
29644“ . 29644

OSOBA s ta rs z a  p o s z u k u je  
p osady  g o sp o d y n i, k u c h a rk i 
n a  w ieś  lu b  w  m ie śc ie . So­
w a. T a rn ó w , L eg io n ó w  50.

9186k

W Y C H O W A W C Z Y N I ru ty - 
n o w a n a  s u m ie n n a  z  d łu g o le ­
tn ią  p ra k ty k ą  p o s z u k u je  po­
sa d y  do n ie m o w lęc ia  o d  l/i 
ro k u  n a  d o b ry c h  w aru n k a c h . 
Z g ło sz en ia  D z ien n ik  P o lsk i 
*»Nr. 29637“ . 29637

SPE C JA L IST A  b u fe to w iec  
p o s z u k u je  z a ra z  p o s a d y  lub  
k ie ro w n ic tw a  b u fe tu , k a s y ­
n a , sp ó łd z ie ln i n a  rach u n e k . 
O fe r ty  K rak ó w . D zienn ik  
P o lsk i „ N r. 29640“ .

29640

Kupn«

K U PIĘ n a ty c h m ia s t w illę  lub  
dom  1 lu b  2 -rodz inny  z  o - 
g ro d em  b lisk o  tra m w a ju . O- 
f e r ty  D z ie n n ik  P o lsk i ,,N r. 
29906“ . 29906-3

PO SZU K U JĘ le k a r s tw a  pod  
n az w ą ,,H . 11“ , trz y  k u ra c je  
p rzec iw  ra k o w i żo łąd k a . — 
Z g ło szen ia  p o d  ad re sem  D ę­
b ic a . u l. B a to reg o  5. S ta ro ­
s ta  C h łę d o w sk i. 29890

DYSZE (w try sk  iw acze) do
„ S a u re ra  A u s tr ia c k ie g o 4* k u ­
p im y . P rzew óz  S am ochodow y  
B ydgoszcz . A l. 1 M a ja  47/2.

9 l57k-2

M ASZY N Y  do p is a n ia  i li­
czen ia . Kripno, sp rzed aż , n a ­
p raw a . „ R o tc " .  K rak ó w , Sw-. 
J a n a  2. ' 28677-10

J>KW ( lle fe rw n g en ) w do­
brym  s ta n ie  sp rzed a  „E ltia"  
T a rnów , L w ow ska.

9188k-3

W ALCE m łyńsikie, W AGE 
a u to m a ty czn ą  d o  zboża 10 kg  
o ra z  in n e  m a sz y n y  m łyńsk ie  
— M OTORY D eutza  15 i 10 
KM p ra w ie  n ow e _  sp rzeda  
D agnan  T a rnów  L w ow ska.

9l89k-3

L anza, M ŁOCAR- 
N IĘ 6 ta  Iow ą Lanza, KASE 
p a n c e rn ą  sp rzeda  P orębska , 
la rn o w , R e jtan a  8

9l90k-3

PIA N IN A  fo rte p ian y  Z jed ­
noczonych  Z ak ładów  Przem y- 
siu  M uzycznego  _  sp rzedaż
MU7vrzN,r SPÓŁDZIELNIA 
M UZYCZNA  „T O N  -. S tro je -
m a  rem on ty , tra n sp o rty . _  
K raków , G rodzka 4(j.

9048k-10

M ŁYŃSKIE m aszy n y , k am ie ­
nie. ło ż y sk a  k u lk o w e  — do ­
s ta rc z a  -  W ito ld  D ynow aki, 
K raków . B racka 7

29012-10

O K A ZJA ! T apczan  dw uoso ­
bow y p ięk n y , o to m an ę , 6 m a­
te ra c y  w łó s ien n y c h  s p rz e ­
dam . K raków  K rakow ska
45/5- 29172-10

ZEGAREK sp raw d zo n y  \  w y ­
reg u lo w an y  k u p isz  n a jta n ie j 
w  f i r n i e  ,,E1-W u“  K raków , 
F lo r ia ń sk a  25. 29181-6

SZCZĘŚLIW E o b rączk i zło te  
s re b rn e  \  d oub le  w  dużym  
w y borze  — n a jta n ie j  po leca  
G aje w sk i, K raków , S ta ro ­
w iś ln a  26. 29260-4

MŁYNARZE! P rzybo ry  m ły ń ­
s k ie , a r ty k u ły  tech n iczn e  — 
d o s ta rc za  — ..M ły n a rs tw o 4*, 
K raków , F ilip a  13 _  te lefon  
572-45. 29344-10

P IA N IN A  m arko  w e sp rzed a­
j e  — k u p u je  R ajko  w sk i — 
K raków . R ynek  K lep a rsk i 2.

29368-10

SPRZEDAJEM Y ta n io  no w o ­
czesne  m aszyny  d o  p isan ia , 
lic zen ia , szycia  i in n e . — 
..S k ład  M aszy n "  K raków , 
Sw. K rzyża 7, te l. 539-30.

29421-5

M OTOCYKL R udge 500 —
sprzedam  lu b  zam ien ię  na 
d w u ta k t ew en tu a ln ie  do lny . 
K raków , S ta ro w iś ln a  26. (Ze­
garm istrz ). 29633-2

PIA N IN O  czarn e , k rzyżow e, 
p ły ta  p a n c e rn a , sp rzed am . — 
STA RO W IŚLN A  75/2.

29636-3

KREDENSY p o k o jo w e  — 
s ta rs z e  m eb le  T A N IO  sp rze­
d a  H a la  M eb low a, K raków , 
G rodzka 59. 29822-2

SYPIALNIĘ u ltra -n o w o czesn ą  
k o m p le tn ą  sp rzedam . K ra­
k ó w , R yn ek  G łów ny  39/4.

29824-2

ZŁOTO, s re b ro , zę b y  z ło te  
k u p u ję  — n a jw ię c e j p ła cę . 
K raków , S ta ro w iś ln a  26. — 
(Z egarm istrz ). 29258-3

K UPIĘ s re b ro  w  k aż d e j p o ­
s ta c i. .G alw ano techn ika*  *, 
K raków , S tra sze w sk ieg o  2, 
te l. 565-03. 29563-2

SKRZYNIĘ b ie g ó w , m oże 
b y ć  bez  try b ó w  d o  B. M. 
W . 750 R12 kupdę. A l. S ło ­
w ack ie g o  6 El- 11*

29863-2

ZARZĄD M ie jsk i w  M y śle ­
n ic a c h  z a k u p i p o m p ę  ssąco  
—  tło c z ą c ą  assen iza-cy jną  do  
w y p o m p o w y w a n ia  dołów
k lo a c z n y c h . 9180'k

Sprzedał
SPRZEDAM  STREPTOM YCY- 
N Ę (PENICYLINĘ w  p a s ty l­
k ac h ) Gelu-cilli>n. W iad o ­
m o ść : K raków , u l.  S y ro k o m ­
li  22/6. 29933-2

BOM BONIERKI, ró ż n e  w zo­
ry , w ie lk o śc i — sp rzedam . 
Z g ło szen ia : C u k ie rn ia  S ta ­
ro w iś ln a  27. 29834-7

K ORBO W Ó D , częśc i do 
D KW . N Z . 350 sp rzedam . — 
J a k u b ie c . R y n ek  K lep a rsk i 9 

29638

FO RTEPIA N  . Steinwey** — 
czarn y , a n g ie lsk a  m echan ika , 
o k a z y jn ie  sp rzed am . A nny  
4/6 godz. 19—21.

29907

PŁYTY p a te fo n o  sre, ta n ecz ­
n e , ludow e. p a rty zan ck ie . 
O p e ry , o p e re tk i,  u w ertu ry , 
sym fon ie , ig ły , a lbum y  p o ­
le c a : Dom H and low y , K ra­
k ów . F lo r ia ń sk a  9.

29905-2

FO RTEPIA N  w ied e ń sk i do 
s p rzed an ia , u l. K row oderska  
79 d rzw i 9. 29884

P IA N IN O  k o n c e rto w e  S tein  
w  eg sp rzedam  K rupn icza  3 
m . 4. D w u n a sta—sied e m n as ta .

29881

PODRĘCZNIKI AKADEMICKIE
SPÓŁDZIELNI W YDAW NICZO-OSW IATOW EJ

C Z Y T E L N I K "

400.-
1.100.-

140.-
990.-

Adamczewski I. —  KROTKI ZARYS FIZYKI dla medyków, biologów I far-
maceutów. Str. XVI +   ...................................................................

Eartel K —  GEOMETRIA WYKRESLNA. Str. 427 +  1 nlb . .  . •
Białaszewicz K. —  PRZEMIANY CHEMICZNE W ORGANIZMIE ŻYWYM Str.112  
Gołąb St. -  ZARYS MATEMATYKI WYŻSZEJ. Str. 318 +  2 nlb. . . .
Hirsiteld J. -  IMMUNOLOGIA GG0LNA. Str. XI +  540 • • • ■ ■ ...... Kiminmel eta ZCC -4- 1 flIYl | ,XUU.—

220.- 
400.- 
400.- 
250.- 
400.- 
250.-

nirszieia j . —  i m n i u n v < - « « . n  w ------
Kamieński B. -  ELEMENTY CHEMII FIZYCZNEJ. Str. 455 +  1 nlb. 
Krechowieck! A. -  MOZG I NERWY OBWODOWE. Str. »7 +  S nlb. . .
Ossowska M. —  PODSTAWY NAUKI 0 MORALNOŚCI. Str. 380 . .  .
Pogorzelski W. -  ANALIZA MATEMATYCZNA. T. II. Str. 326 +  2 nlb. . 
Pogorzelski W. -  ANALIZA MATEMATYCZNA. T. III. Str. 193 + 1 nlb. . 
Poplewski R. —  ANATOMIA SSAKÓW. T. I. Str. 241 +  3 nlb. . .  .
Poplewski R. —  ANATOMIA SSAKÓW. T. III. Str. 143 +  5 nlb. . .
Rogalski T. —  ANATOMIA CZŁOWIEKA T. I. Wiadomości wstępne. Z atla­

sem. Str. 118 +  2 nlb............................................................   •
Rogalski T. -  ANATOMIA CZŁOWIEKA. T. II. Tułów. Cz. I. Ściany turo-

wia. Z atlasem. Str. 155 +  71 nlb...........................................................
Saks St., Zygmund A. —  FUNKCJE ANALITYCZNE. Str. 430 . . .  .
Sierpiński W. —  DZIAŁANIA NIESKOŃCZONE. Str. 278 ..............................
Sierpiński W. -  RACHUNEK R0ZNICZK0WY. Str. *•»  +  ' " ! * •  • * *
Szymanowski Z.. Ber A. -  ZARYS MIKROBIOLOGII SZCZEGÓŁOWEJ. T. I.

Str. 503 +  1 nlb.................................................................. • J
Tatarkiewicz W. -  HISTORIA FILOZOFII. T. I. Str. 429 +  5 nlb. .

„  w _  HISTORIA FILOZOFII. T. II. Str. 354 +  2 nlb.
Tworkowski St. -  ARCHITEKTURA WSL Str 159 +  1 nlb. .  . .
v«n.i,pt Pr __  FIZJOPATOLOGIA OGÓLNA. Str. 355 ..............................
WHkowsM R. -  e l e m e n t y  MATEMATYK, WY2SZEJ. S1r. 294 +  2 nlb.

SPRZEDAŻ W K SIĘG ARNIACH  „CZYTELNIKA  
SPK KRAKÓW, PL. MARIACKI 9 

RZESZÓW — ufa 3-go MAJA 9 
Na prowincję w ysyłam y za zaliczeniem pocztowym.

548gr

■ Ił. 
Ił.  
Ił. 
Ił.

- Ił.
• Ił .
■ Ił.
• zł.
■ Ił.  

Ił.
• Ił.
• Ił.

4 5 0 .—  zł,

700.
500.
350.*
350.

■ Zł.
■ Ił.
■ zł. 

ił .

500,—
980.—
980.—
480.—
500.—
800.—

PODZIĘKOWANIE
JWPP. Dr ANTONIEMU K0NSTANTYN0WICZ0WI, Dr TA­
DEUSZOWI PŁATKOWI, oraz Siostrom III. Oddz. Szpitala 

św. Łazarza w Krakowie
za bezin teresow ne i pełne trosk liw ości leczenie w cza­
sie  m ojej choroby składam  najgorę tsze  podziękow anie 
29875 M e l z e r o w a

PODZIĘKOW ANIE
J. W. Panu

Dr Ł otkow sU iem u K azim ierzow i
lekarzowi-chirurgowi Szpitala Ubezpieczam! Społeczne) 

im. Narutowicza w Krakowie
oraz J. W. P. P.
Dr. Jak u b o w sk iem u  A. i Dr J eg ier o w i
za szczęśliw ie przeprow adzoną operac ję, jak  rów nież S  
za nadzw yczaj tro sk liw ą szp ita lną  opiekę w czasie "  
choroby m ej córki Krystyny —  składam  serdeczne I 
Bóg zapłać. R o j o w i e z  A n t o n i

Poszukiwanie się 
wzajemne

POSZUKUJĘ PAN I SCHNEI­
DER ZO FII, D AW NEJ BA 
RON. ELSNEROWEJ. W IA ­
D OM O ŚĆ: — LEWICKI Z
CZARNEJ W SI POW . BIA­
ŁOSTOCKI.

29877

KURSY p isan ia  na m aszy­
nach P olsk iej YMCA, K ra­
ków . K row oderska 8.

29487-7

SPRZEDAM sk lep  g a la n te ry j­
n y  z  tow arem  i urządzen iem , 
S tarow iś lna . — Z głoszenia 
K raków , D ziennik  Polski 

N r. 29902“ . 29902

LEKARSKĄ szafkę , s to lik , 
fo te l — m e ta low e  sp rz e d a  o- 
ka/zyjn ie H ala  M eb low a — 
K raków , G rodzka 59.

29900-2

PIA N IN O  p ie rw szo rzędne, 
ja d a ln ię  now oczesną  sp rze ­
dam . K raków , R ynek  G łów ­
ny  39/4. 29899

SYPIALNIĘ, brzoza z łocis ta , 
w y k o n an ie  so lidne , sp rzeda  
s to la rn ia , K raków , P lac Do­
m in ik ań sk i 4. 29898-5

BIURKO am er. * za luzj. fro ­
te rk ę  e lek tr . , E lek tro lu x “ , 
p ie cy k  gazow y  p o k o jo w y  — 
sp rzedam . K omis, K raków , 
K rakow ska  4. 29889

O K A ZJA . W a rsz ta t tkack i 
K rieg era  n o w y  d o  sp rz e d a ­
n ia . T e lefon  579-93.

29888-3

BIURKO, stó ł, k a n a p ę  an ty ­
czną, lu s tro  200X130, k re ­
den sy  k u ch e n n e  sprzedam . 
B. Jo s  elew i cza 28 (po rtier
w skaże). 29878

DO SPRZEDANIA n a roz ­
b ió rk ę  b a ra k  d rew n ian y  w  
dobrym  s tan ie , k ry ty  p apą , 
o  w y m ia rach : 14.87X14.79X
2.53 — 556,42 m*. O fe rty
k ie ro w ać  n a  p iśm ie: F irm a
..W ęg lo p aĘ ', W adow ice , u l. 
M ick iew icza  11.

9179k-3

LAMPĘ kw arco w ą  — now ą 
o k a z y jn ie  sp rzedam . K ra- 
ków , D ługa 45/4 o d  8— 12.

29869

FUTRO p ie rw szo rzęd n e  n u ­
trie , k o łn ie rz  bobry . czarny  
w ierzch  sprzedam , u l. C zar­
n o w ie jsk a  15/2. 29868

PIEC PRZENOŚNY k aflow y  
do sp rzed an ia . Sklep , F lo ­
r ia ń sk a  3, lew o .

29643-2

M OTOR e le k try c z n y  I fazo­
w y  220 v . 1.1 KM 1400 ob r. 
h e rm e ty k  sp rzedam . W iad o ­
m ość  K o łłą ta ja  10/12, godz. 
18—21. 29627

W A RSZTA CIK  sza lik o w y  
sto ło w y  o k a z y jn ie  sp rzedam . 
T k a ln ia  Sam odziałów  „W eł- 
n a “ . Kraików. F lo ria ń sk a  20.

29630

KREDENS dębow y, FORTE­
P IA N  d o  sp rzed an ia . G rodz­
k a  60, o fic y n a  B m. 22.

29634

SPRZEDAM m aszynę  szew ­
s k ą  , ,S in g e ra '\  d Iugoram ien- 
n ą  i  ry m a rsk ą  ciężką. W ia ­
dom ość sk lep , P ędzichów  3.

29635-3

SPRZEDAM filtr m ły ń sk i 2- 
działow y, 16-rękaw ow y z 
w ie trzn ik iem  tu rb inow ym  i 
ta ra r  aspiratoT  now y . S ita  
600 mm. M ieczysław  K a­
czm arczyk. M łyn, K acice  pow . 
M iechów . W oj. K raków , s ta ' 
c ja  ko l. S ło m n ik i,

29937-3

M ASZYNĘ k ry tą  S in g era  Si- 
m anco m ało  u żyw aną sp rz e ­
dam  n a ty ch m ias t. K raków , 
S tasz ica  14 m . 3, p rzeczn ica  
Szlaku. 29923-2

M ASZYNĘ m ęską  S io g era  u - 
n iw ersa ln ą  z  m otorem  sprze- 
dam . K raków , B racka  8/4.

29925-3

M ASZYNY do szycia, u ży ­
w ane, kom p le tn e  i  zdekom ­
p le to w an e , po d staw y , ram y  
ro w ero w e, ś ru b y  s ta lo w e  
V erb u s. w iększe  p a r t ie  o k a ­
zy jn ie  sp rzedam y . H ahn,
Poznań, G arb  a ry  43.

9178k

FUTRO bred tschw anz p ięk n e  
tan io  sp rzedam . K raków , 
S łow ack iego  26/4 o d  16.

29921-2

PIA N IN O  S eiler czarne  s p rz e ­
dana* K raków , T om asza 17/4 

29920

PIA N IN O  F o rs te r  czarne  
sp rzedam  o k az y jn ie . K ra­
k ów  K ro w o d e rsk a  53/7.

29918

PIERŚCIONEK BRYLANTO­
W Y sp rzed am  bezpośredn io . 
Z g łoszen ia  te lefon  562-40.

29917

RADIOSUPER N O W O CZE­
SNY, oczko , s ta ló w k i sp rze ­
dam . S traszew sk iego  5/2.

29916

PIA N IN O  m a rk o w e trzype- 
da ło w e  sprzedam . K raków , 
N O W O W IE JS K A  20/1.

29915

M ASZYNĘ szew sk ą  p raw o- 
ram ien n ą , p ia n in o  sprzedam , 
K raków , ’ G e rtru d y  18/2, o fi­
cyny. 29913

FORTEPIAN an g ie lsk i k ró ­
c iu tk i cza rn y  sp rzedam . — 
K raków . L enartow icza  12/4.

29912

GRYFONY fran cu sk ie  3 miea. 
sprzedam . W ola  Ju sto w sk a  
w illa  ,,D ąb row a“ .

29887

PIA N IN O  F orste ra  — F o rte ­
p ia n y  najnow ocześn ie jsze  — 
tan io  sp rzed a  Ś w iątek , K ra­
ków . S ta ro w iś ln a  12.

29871-2

S przedaż
nieruchomości

W Y JĄTKO W E OK4.ZJH: 1/3
kam ien icy  dw up ię tro w ej, g a ­
raże  Podgórze, 2 p o k o je  k u ­
chn ia  w olne (850,000) — KA­
M IENICĘ je d n o p ię tro w ą , p o ­
k ó j k u ch n ia  w olne przy  
tra m w aju  ( ' 300.000) — Po­
łow ę dom u now ego 2 razy  
po p oko ju  kuchn i w olne, 
baszó w  (800.000) — Domki 
jedno ro d z in n e  w o lne  — 
sp rzeda  K raków , W ielopo le  
a, B iuro. 29661-2

DOMY — w ille  — kam ien ice  
kom fo rtow e (w olne m ieszk a­
nia), PARCELE — sp rzedaję . 
K raków . SIENNA 5.

29835-4

KILKA k am ien ic  ko m fo rto ­
w ych (w olne m ieszkan ia) o- 
raz  w ie le  p a rce l sp rzeda  
„P A T R IA ", K raków  Sw. J a .  
n a ' 18. 29551-3

DOM  JEDNOPIĘTROW Y i
w illa  T a rnów , o ra z  pa rce la  
Z ak o p an e  i  Ż eg iestów  w prost 
o d  w łaśc ic ie la  taaiio do 
sp rzed an ia . K ontecka, T a r­
nów , B rodzińskiego 23.

9185k-2

Lokal*
POSZUKUJĘ p o k o ju  k a w a le r­
sk iego . P łacę k w arta ln ie  z 
gó ry . D zienn ik  P o lsk i ,,N r. 
29618**. 29618-2

SAM OTNY dobrze zap łac i 
za pokó j z  osobnym  w ej 
ściem  i opałem . Z głoszenia 
D zienn ik  P o lsk i „ N .r  29847", 

29847-2

M IESZKANIA 1—2 p o k o jo ­
w ego z  k u ch n ią  p o szu k u ję  
k o sz ty  rem on tu  zw rócę . O- 
fe r ty  D zienn ik  PoCski „N r. 
29373". 29873

ZAMIENIĘ 2 d u że  poko je , 
używ alność  k u ch n i, kom fort, 
centrum , n a  pokó j z  k u ch ­
n ią . Z g łoszen ia D ziennik  
P o lsk i „ N r. 29860".

29860

INŻYNIER n a  s tanow isku  
p o szu k u je  n ia k ręp u jąc eg o  
poko ju . O ferty : D ziennik
Po lsk i „ N r. 29858". *

29858

POSZUKUJĘ dw u lu b  trz y ­
p o k o jo w eg o  m ieszk an ia  — 
kom fortow ego . K oszty  re 
m-ontu i  p rzep row adzk i zw ró ­
cę. Z g łoszen ia D ziennik  P o l­
s k i „ N r. 29857“ . 29857

D W A  po-koje ku ch n ia , kom ­
fo rt w  K rakow ie za  zw rotem  
w szelk ich  kosz tó w  po szu k i­
w ane. — P ilne  zgłoszenia 
D ziennik  P o lsk i „N r. 29645" 

29645-2

ZAM IENIĘ po k ó j n a  pokó j 
i k u ch n ię . T el. 507-63 w  go 
dżin ach  15.30— 16.30 lub  
D zienn ik  P o lsk i „ N r. 29624“ , 

29624

ZAM IENIĘ m ieszk an ie  dw u- 
poko jo w e  kom fo rtow e na O- 
s ied lu  O ficersk im  n a  m iesz­
k a n ie  dw u lu b  trzypoko jow e 
w  śródm ieśc iu . K oszty  p rze ­
p row adzk i p o k ry ję . Z głosze­
n ia  D zienn ik  Po lsk i ,,N r. 
29908“ . 29908-2

Nauka 
t wychowanie

KORESPONDENCYJNE KUR­
SY KSIĘGO W O ŚCI. In lo tm a- 
c je  Lublin, sk r. poczt. 105.

8806k-20

STENOGRAFII w yucza indy­
w idualn ie . g ru n tow n ie , szyb­
ko. M arczew ski, Sw. M arka 
18. 29574-5

ANGIELSKIEGO, fran cu sk ie ­
go, n iem ieck iego  udzielam  
tan io . T łum aczenia . Sw. Se­
b as tian a  3/7. 29866

UDZIELAM ang ie lsk iego ,
francusk iego , n iem ieck iego . 
K raków , B racka 6/10, o f i­
cyny. 29362

ROZPOCZYNAM  k u rs  ta ń ­
ców . P o czą tku jących  szybko  
w yuczam . W ieczysty , Ko­
śc iu szk i 73. 29892

Zguby — KradzUż*
DNIA  2/X I. w  pociągu  D zie­
dzice — P rzem yśl ran o  godz, 
7 p asaże rk a  w y siad a jąca  w 
T rzeb in i zostaw iła  czarn y  ża ­
k ie t kostium ow y  w atow any  
z p ersk im  czarnym  k o łn ie ­
rzem . Ł askaw y  znaJazca od­
d a  za w ynagrodzen iem . 
C hrzanów , A le ja  Lenina 66.

29882

ZGUBIONO le g ity m ac ję  w y ­
d a n ą  p rzez  ÓZET Tarnów  
na nazw isko : D ziodzio  J an
C hyszów . 91J3k

ZGUBIONO zaśw iadczen ie
re je s tra c y jn e  RKU D ębica i 
k a r tę  rozpoznaw czą n a  na 
aw isko : G ałus J a n , Łęki
D olne. 9ł95k

ZGUBIONO k a r tę  r e je s tr a ­
cy jną  RKU T arnów  n a  na 
zw isko P łaza J a n  E ugeniusz, 
Ryglice. 9196k

ZGUBIONO k a r tę  r e je s tr a ­
cy jn ą  RKU T arnów  n a  n a ­
zw isko  Jan o s ik  F ranciszek , 
C iężkow ice. 9197k

SKRADZIONO k a r tę  re je ­
s tra c y jn ą  w yd, p rzez  RKU 
T arnów  na n azw isko  G ryg iel 
W ik to r, M oścace.

9168k

ZGUBIONO k a r tę  r e je s tr a ­
cy jn ą  RKU T arnów  na n a ­
zw isk o . D zierw a W ładysław , 
M ościce . 9192k

SKRADZIONO le g ity m ac ję  
nau czy c ie lsk ą  N r. 508 o raz  
le g ity m ac ję  ZNP na nazw i­
sk o  W e re ty d sk a  Józefa.

29872

SKRADZIONO leg ity m ac ję  
pocz tow ą N r. 1802/1 i le g i­
ty m ac ję  Z. Z. N r. 16284 na 
nazw isko  W rzec iń sk a  M aria .

29861

ZGUBIONO k siążeczkę Ube*- 
p ieczaln i S połecznej na  n a ­
zw isko  K m iecik J a n , S u ło ­
szow a. 29859

ZGUBIONO k a r tę  r e je s tr a ­
cy jn ą  w ydaną p rzez  R. K.- U.
K raków -M iasto  n a  nazw isko 
D ym ek Rom an, K raków . K ra­
s iń sk iego  26. 29856

ZGUBIONO k a r tę  r e je s tr a ­
cy jn ą  RKU Rzeszów  na n a ­
zw isko P u k a ła  Eugeniusz.

9166k

ZGUBIONO k a r tę  re je s tra ­
cy jn ą  R. K. U. Ja ro s ław . 
K ędziora W acław , R oźw ieni­
ca  —• Ja ro s ław . 9164k

ZGUBIONO k a r tę  re je s tra  
cy jn ą  N r. 1663 w y d an ą  przez 
R. K. U. J a ro s ław , Saj Jan .

9166k

ZGUBIONO k a r tę  re je s tra  
cy jn ą  w y d an ą  p rz e z  R. K. U. 
Ja ro s ław . R zeszu tek  F ranc i 
szek. Z a lesk a  W ola  — J a ro ­
s ław . 9163k

ZAM IENIĘ p o k ó j k u ch ą ię . 
sk lep , m ag ie l, n a  w iększe 
m ieszkan ie . D zienn ik  Pojsk; 
„ N r. 29879“ . 29879

LOKAL w  śródm ieśc iu  n a  c e ­
le  h an d lo w e  lu b  p rzem y sło ­
w e o d s tąp ię . — Z głoszenia 
D ziennik  Po lsk i „N r. 29930“ .

29930-2

ZAM IENIĘ 4 p o k o jo w e  m ie­
szk an ie  kom fo rtow e w  T a r­
now ie  n a  m n ie jsze  w  K rako­
w ie .   Z g łoszen ia K raków ,
D zienn ik  P o lsk i „N r. 9181k“ .

9181k

PO K Ó J duży w  cen trum  z a ­
m ien ię  n a  p o d obny  lub  p o ­
k ó j z  k u ch n ią . T el. 588-79.

29919-2

Noclegi
PEN SJO N A T B o d eg i w ygo­
dne — K raków , S tarow iślna  
28/8 te le fo n  502-09.

29278-10

NalełnoIĆ ta ogłoszenia u 
nalot* wplacae na -  

konto P. K. 0. Nr. IY-111 «

PROTEZY
now oczesne —  w y k o n u je "  
JózeJZ IE L IŃ SK I *

. U l i e M l 2śKraków,

ZGUBIONO le g ity m ac ję  P 
P. R. i  zaśw iadsczenie R. K 
U. D ębica. W ierc ioch  T ade­
usz. Ryszko-w a  W o la  —  J a ­
ro sław . 9162k

ZGUBIONO dow ód  o sob isty , 
w ydany  w R adym nie. W ilk 
Jan . T uczem py — Jaro s ław .

91olk

SKRADZIONO dow ód o so b i­
s ty  o ra z  k a r tę  re je s tra c y jn ą  
RKU J a ro s ła w  n a  nazw isko  
W alankiewLcz E ugeniusz.

9167k

ZGUBIONO k a r tę  re je s tra ­
cy jn ą  RKU B ochnia, k a rtę  
u ja w n ien ia , za św iadczen ie  
tym czasow e. S o to ła  W ład y ­
sław , Z bydniów , pow . Bo 
chn ia . 29616

ZGUBIONO k a r tę  re je s tra ­
cy jn ą  g a la ru  N r. 0.381, Gę- 
dziar Jan , K raków  K rakow ­
sk a  35. 29909

ZGUBIONO k a r tę  rzem teśln i 
czą w ydaną przez S tarostw o  
Pińczów  na nazw isko  K ara­
s iń sk i H en ryk , Skalbm ierz, 
u lic a  C zte rn asteg o  Styczni 
12. 29903

l e a M  -  I t t t f n e t u  a * t v t t y c * n c

F ilh a rm o n ia  K rak o w sk a
Dnia 5 listopada o godz. 19.15 w sali Filharm onii 

AUDYCJA UMUZYKALNIAJĄCA
D yrekcja: Adam Kopyciński.
S o lista : S tanisław  Jarzębsk i.
O rkiestra F ilharm onii K raknw ske)
P re lekcję  wygłosi p ro f. B. Butkow skl.
W program ie: Beethoven — bym. n a c our. Beetno- 

ven —  K oncert skrzypcow y g-dur. Liszt —  PreiUdia.
Bilety do nabycia w kasie  F ilharm onii, Zwierzy­

n iecka 1, w cenie 50 i 100 zl. o i s a t  z
Zniżki niew ażne 9153k-3

*

,-o m ed ia  S zek sp ira  
„SEN NOCY LETN3EJ-- 

c o d z ien n ie  o  podz. 19 -te i 
w T ea trze  im. J. S ło w a c k ie g o

9171k
*

M iejsk i S ta ry  T eatr
Dzlł, ciwartek. Duża Sala nieczynna z powodu ge­

neralne) próby.
Mafa Sala 6o«+

„NOE i JEGO MENAŻERJA-
9159k-3

*
T ea tr  „SCALA" uł. K arm elick a  4  

NIEODWOŁALNIE OSTATNIE 5 DNU
Od środy J  listopada do niedzieli 7 listopada 1948,

o godz. 19 30
Na ogólne żądanie PT. Publiczności przedłużono wy­

stępy  -zespołu Zygm unta K arasińskiego p t.
1000

TAKTÓW PIOSENKI JAZZOWEJ
U w aga! U w a« a!

Sobota 6 listopada tylko Jedno przedstawienie o go­
dzinie 16.30. —  Niedziela 7 listopada 2 osta tn ie
przedstawienia o godz. 16.30 i 19.30.

Przedsprzedaż biletów  w kasie  te a tru  - 'Sca’1aj'7k g

*

TEATR RAPSODTCZNT, W arszaw sk a  5 
DZI* o  godz. 19-ej 
„ L O R D  J I M‘‘
,'o sep h a  C onrada

29867
*

FENIK S
Kawiarnia ul. św. Jana 2 Dancing
C odzienn ie C odziennie

POPULARNE 
PODWIECZORKI TANECZNE

od godz. 18— 20 
Program godz. 19-ta: KAROL HANUSZ 

Duet taneczny: Jeanette & Andre 
DANCING WIECZORNY -  Bodz. 21.

29876-2

ZGUBIONO k a r tę  r e je s tr a ­
cy jną  RKU K atow ice, nazw i­
s k o  D ziadkow iec S tan isław , 
Brono w ice  M ałe , W y sp ia ń ­
s k ieg o  60. 29895

ZGUBIONO przy  ul. S tradom  
teczkę  z zaw arto śc ią  książek  
re lig ijn y ch . P roszę o  zw ro ł 
za w ynagrodzen iem . K raków , 
B ato rego  14/9. 29894

SKRADZIONO książeczkę 
w ojskow ą w y staw io n ą  przez 
RKU T arnów , dow ód re p a ­
tr ia c y jn y  w y staw io n y  w 
S zczecinie, le g ity m ac ję  s łu ­
żbow ą Z. E. O. K ., le g ity ­
m ac ję  Z w iązku Zaw . n a  n a ­
zw isko W ołek. S tan isław .

29885

ZGUBIONO leg ity m ac ję  po ­
cztow ą n a  nazw isko  Sow a 
M aria . 2988G

ZGUBIONO k a r tę  r e je s tr a ­
cy jną  RKU N ow y Sącz na 
nazw isk o  Szlag H en ryk  — 
Konius-zowa. 9183k

ZGUBIONO k a r tę  rozpozna­
w czą N r. 15071/42 w ydaną 
p rzez  Z arząd  M iasta  N ow y 
Sącz nazw isko  W róbel

9182k
SKRADZIONO dow ód o so b i­
s ty  (G orlice). książeczkę 
w o jskow ą (D owództw o Al- 
ger). tra n sp o rt w o jskow y  
(K onsulat P olsk i P aryż), 
k a r lę  d em ob ilizacy jną  (Do­
w ództw o Paryż) n a  nazw isko 
P iecuch  A ndrzej — R abka 

Z aw ory* '. 9175k

ZGUBIONO k a r tę  r e je s tr a ­
cy jną  RKU W adow ice  na na- 
aw isko C hrom y B ronisław .

9176k

SKRADZIONO dow ód o so b i­
s ty  (G orlice), k a r tę  r e je s tr a ­
cy jn ą  w o jsk o w ą  (RKU iło w y  
Targ) n a  nazw isk o  S zufnara 
A nton i — R abka „Z aw o ry ” .

9174k

ZGUBIONO k a r tę  rozpozna­
w czą, k a r tę  re je s tra c y jn ą  
w ydaną p rzez  RKU K raków , 
m e try k ę  n a  nazw isko  M o- 
sk a ła  Józef, G rab ie  — S ka­
w ina . 29608

ZGUBIONO leg ity m ac ję  ko ­
le jo w ą  631129 K łusek  S tani- 
saw  w ydaną w  K rakow ie.

29642

ZGUBIONO dow ód tożsam o­
ści ko n ia  w yd. p rzez  gm inę 
C zarna n a  nazw isko : W ę jto - 
w icz Józef, Jaźw iny .

9194k

Różne

OGŁOSZENIA do w szystk ich  
gazet — bez kosztów  po śred ­
n ic tw a „P A R ". R ynek G łó­
w ny 46. 9003k-4Q

N A PRA W IA  bez  ś ladu  u- 
szkodzoną g a rd ero b ę  jed y n ie  
T ka ln ia  S ztuczna — K raków  
S ta ro w iśln a  22.

29104-5

TKAMY szybko  — a r ty s ty ­
cznie u szkodzoną g arderobę , 
odnaw iam y  k ra w a ty  — „N A ­
P R A W A ", K raków , S zew ska 
17. 29277-10

N APRAW Y zegarków , budzi­
ków , b iż u te rii z ło te j w y k o ­
n u je  n a j ta n ie j —  G ajew sk i, 
K raków , u l. S ta row iślna  26.

29257-6

SZCZUR S tan isław , u r . vr r. 
1900 w U hersach , sy n  J a n a  
i S alom ei z d. S aw ińsk ie j z 
synem  Zygm untem , u r . w  r. 
1930 w K rakow ie  u zy sk a ł w 
U rzędzie W ojew ódzium  Kra^ 
kow sk im  zezw olen ie  na 
zm ianę nazw iska  na SA W IŃ ­
SKI. 9191 Ic

OB. S tan isław  M AZ, u r. w 
r. 1925 w  Jaw o rzn ie , syn  
W ład y sław a  i Dorni ce li z d. 
S a rle j, u z y sk a ł w  U rzędzie 
W ojew ódzk im  K rakow skim  
zezw olen ie  na zm ianę n a ­
zw isk a  n a  M IRSKI.

29865

OB. A lek san d e r M AZ, u r. w  
r. 1923 w  Jaw orzn ie , sy n  
W ład y s ław a  i D om iceli z  d. 
S arle j, u z y sk a ł w  U rzędzie
W ojew ódzk im  K rakow skim  
zezw olen ie  n a  zm ianę n a ­
zw iska  n a  M IRSKI.

____________ 29864

OB. Józef PLUSKW A, u r . w
r. 1909 w  K rakow ie, s y n  J a ­
n a  i  F ranciszk i z  d. Szczę-
śdak., u z y sk a ł w  U rzędzie
W ojew ódzkim  K rakow skim  
zezw o len ie  n a  zm ianę  nazw i­
sk a  n a  PAW ŁO W SKI.

29626

ZGUBIONO k a r tę  r e je s tr a ­
cy jn ą  RKU B ochnia na n a ­
zw isko Chojnatcki A nton i — 
S iedlec. 29629

ZGUBIONO zw o ln ien ie  z R. 
K. U. K raków  N r. 256 n a  n a ­
zw isko  M iga M arian  o-raz le ­
g ity m ac je  Zw. Z aw .. P raco ­
w ników  Przem ysłu  N aftow e­
go  n a  nazw isko  M iga El­
żb ie ta . 29910

M AGISTER farm ac ji z  w ie­
lo le tn ią  p ra k ty k ą  o b e jm ie  z  
dniem  1. I. 49 dzierżaw ę lub 
za rząd  ap tek i w  K rakow ie. 
Zg łoszen ia D zienn ik  Polsk i 
„N r. 29628". 29628

OB. Józef Tom asz BARAN, 
u r. w  r. 1921 w  B ran icach , 
syn  J a n a  1 M arian n y  z  d. 
S ender u z y sk a ł w  U rzędzie 
W ojew ódzk im  K rakow sk im  
zezw olen ie  n a  zm ianę  nazw i­
sk a  n a  BARCZYŃSKI.

29854

Co to  j e s t  e s te ty k a  m ie szcza ń sk a ?
Co to  ie s t  e s te ty k a  m a rk s is to w sk a ?
O n ow a t r o ić  sz tu k i.

Int«rnajgc« tiklca lileracfco-krytyczne znajdziesz 
w październikowym zeszycie

„TW Ó RCZO ŚCI"
Cena zeszytu 120 zl. Cena zeszytu 120 zł.

do n a b y c i a  550gr
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K u k i e ł k i  O b r a z c o w a
W tych dniach przyjeżdża do 

Po.ski teatr Obrazcowa. Na te­
rn3̂  teatru pisze Wanda Melcer:

gtlądałam rozmaite słynne 
f  zespoły łątkarzy i  łątkar-
M ^  skie przedstawienia, wi- 

1  działam znamienity włoski 
M ,,Teatr o ciei i*iccoli“, ale

czegoś tak fantastyczne­
go, uroczego, a przy tym stojącego 
na wysok.m poziomie technicznym 
jak te moskiewski© kukły — napra­
wdę nie zdarzyło mi się oglądać.

Już sama sala teatralna usposabia 
widza przyjaźnie: jest nieduża, ale 
bardzo przyjemnie urządzona: widz
siedzi wygodnie, obraz ma estetycz­
ną ramę. Oglądamy Gogola „Noc 
przea' Bożym Narodzeniem", nawia­
sem dodam, że dzieciom wstęp 
wzbroniony. W fotelach siedzą same 
dorosłe osoby. Czy dzieje się tak dla­
tego, że czarownica Salocha chowa 
do worka nadchodzących zalotników, 
czy po prostu dlatego, że mieijsc nie­
wiele, a do-rosłym ostatecznie też się 
coś na.eży — nie wiem, dość, że tak 
jest.

Piękne opowiadanie Gogola prze­
robione jest bardzo zgrabnie i po­
dzielone na scenki intermedia. Scen­
kami rozwija się akcjai, kręcąca 6ię 
dokoła miłości Wakuły, młodego ko­
wala wiejskiego, syna owej właśnie 
czarownicy, do pięknej dziewczyny, 
która rozkapryszona żąda, aby jej 
przyniesiono w dowód uczuć trzewi­
czki samej cesarzowej. Usłyszał to 
diabeł i chce na tym zarobić: za po­
moc w uzyskaniu tak nieprawdopo­
dobnej rzeczy otrzyma duszę kowa- 
lową. Ale sprytny parobek nie da 6ię 
wyzyskać: zaraz przy pierwszym
spotkaniu urwał diabłu ogon. Teraz 
nie on d.abłu, ale diabeł będzie jemu 
służył, aby odzyskać upragnioną a 
tak niezbędną ozdobę diablego ciała: 
kowal zdobędzie od carowej trzewi­
czki i ukochaną dziewczynę, która 
w strachu o chłopca, odkryła, że go 
kocha.

Wszystko więc tu jest: i prześlicz­
ne ośnieżone noce, i wiejskie typy 
chłopów, bab, chytrych wójtów i ro­
mansowych popów, dwór cesarski, 
frejliny, szlachta, gnąca 6ię w ukło­
nach, młody proletariusz, śmiało 
sięgający po spełnienie swoich za­
chcianek i wreszcie fantastyczny 
świat diabłów i czarownic. Dekora­
cja się zmienia, pokazuje carskie pa­
łace, drogę pod chutorem, mistrzow­
sko zrobioną zawieruchę, niebosiężny 
lot na księżyc. Scenka drga i wiruje, 
zapalają się i gasną gwiazdy, śnieg 
pada, to znowu jarzą się kandelabry. 
Temat wymarzony ale i wspaniale 
zrealizowany. Dość powiedzieć, że te 
6ame kukiełki wykonane są w kilku 
rozmiarach — od 60 ab 10 cm — że­
by, kiedy korowód idzie drogą, dać 
całkowite złudzenie perspektywy, a 
sama scena składa się z 5 parawa­
nów.

Ale „specjalnością domu" jest fan­
tastyczny światek, występujący w 
intermediach tej sztuki, rój maleń­
kich diabląt u Gogola, małe małpki w 
„Tarzanie" (któregośmy zresztą nie 
oglądali), światek drobniutkich istot, 
obdarzonych niepokojącą ruchliwo­
ścią, piskliwymi głosikami, prawie 
mimiką. Diablę, któremu kowal urwał 
ogonek, które boi się Starego Czor­
ta — wujka, ogląda się z niepokojem 
na miejsce, gdzie posiadało tę piękną 
ozdobę i  szepcze nerwowo „przyra­
staj, przyrastaj" — pozostanie nam 
chyba na zawsze w pamięci. A sam 
Stary Czort, fantastyczna stwora, o 
ludzkiej twarzy, dużych rękach i 
krótkich nóżkach, które, gramoląc 
się na miejsce dyrygenta diablej o r­
kiestry, przerzuca przez poręcz — to 
też niebywałe osiągnięcie artysty­
czne.

Obrazcow 6am projektuje niektóre 
ze swoich kukieł, choć to się już te­
raz rozrosło w całą fabrykę, zatrud­
niającą 250 osób. Następnego dnia 
poznajemy go na przyjęciu w Wok- 
sće, rfokąd przybywa limuzyną, z 
wielkim, szarym pudłem, przewieszo­
nym przez ramię, z piękną żoną, 
w sukni jedwabnej w białe paseczki, 
wygląda jakby uciekła z ram jakie­
goś portretu Ingres‘a. Jest to czło­
wiek niezwykle zdolny, aktor, śpie­
wak, reżyser i plastyk w jednej o- 
sobie, dziś już prawie nieludzka 
istota, ale cała instytucja, przy tym 
młody jeszcze, jasny blondyn, typo­
wy ruski ..kriepkdj parień", o sympa­
tycznej, otwartej twarzy.

Po koncercie, na którym obok in­
nych doskonałych artystów wystę­
puje skrzypek Ojstrach ze swoim 
wspaniałym Stradivariusem, na któ­
rym gra ,-Pieśń Roksany" Szymanow­
skiego i  Wieniawskiego Polonez — 
Obrazcow otwiera swoje czarodziej­
skie pudło. Okazuje się, że jest to 
parawan, za którym po chwili zaczy­
nają się dziać cuda. Produkuje nie­
które postacie ze swojeqo „Koncer­
tu, jakich wiele" — satyry na zbie­
rane podpisy zbieranych artystów, 
która to satyra jest i super-szlagie- 
rem, objeżdżającym większe miasta 
na terenie ZSRR. Takie osoby, jak 
kukła-śpiewaczka, która, śpiewając 
sentymentalne romanse, wymachuje 
dużymi, męskimi rękami, należącymi 
do samego Obrazcowa, duet Czajko­
wskiego — dwie drewniane główki 
na palcach dwu rąk, wreszcie piłka 
gumowa, mająca wyobrażać pijaka 
— to komizm najwyższej klasy, wy­
wołany niezwykle prostymi środkami.

Obrazcow w 6wokn teatrze nie o- 
granicza się do jakiejś jednej tech­
niki, przeciwnie, sięga do wszystkich 
i wszystkie ze sobą miesza. Lalki są 
rozmaitego rozmiaru, a operowanie' 
nimi rozwiązuje się za pomocą róż­
nych technik. W teatrze poruszane są 
od spodu i osadzone na kijach, ale 
ruchy ich, że tak powiem, nadziem­
ne i skomplikowana często mimika 
(wywracają oczyma, otwierają usta) 
jest dziełem pewnego systemu druci­
ków. Wreszcie są lalki, poruszane 
systemem bi-ba-bo, osadzone na pal­
cach dwóch rąk, a  nawet, jak w po­
staci Starego Czorta, aktor w masce 
wychyla się do pół ciała spod sce­
ny, używając obydwu rąk do gesty­
kulacji, a  zamiast nóg mając krótkie

odnóża kukiełczane, wykonane ze 
szmatek i  nadziane trocinami. Arty 
styczny styl tych postaci jest też roz­
maity, jak to wynika chociażby z te­
chniki ich wykonania, wszakże stylu 
realistycznego, tak , drogiego radzie­
ckim teatrem, tu nie stosuje się zu­
pełnie. Jest to raczej surrealizm 
czy ekspresjonizm, przechodzący cza­
sem bardzo zabawnie w styl nowej 
rzeczowości.

Teatr kukiełek powstał w Republi­
ce po październikowej rewolucji: 
dawna tradycja łąitkarstwa ludowego 
dawno już w tych krajach zamarła. 
Przed wojną było w całej republice 
ponad 200 takich teatrów. W  najgor­
szym czasie Obrazcow objeżdżał ze 
swoim teatrem front oraz rozmaite 
miasta radzieckie; był w ten sposób 
w sześćdziesięciu. Liczbę swoich wi­
dzów oblicza na milion. Przyznaje się 
też do 25 lat pracy nad kukiełkami: 
nie wiem, kiedy to zdążył zrobić, bo 
sam teraz wygląda na dwadzieścia 
pięć.

Łątkarstwo Obrazcowa słusznie zy­
skało sobie olbrzymią popularność na 
terenie całego Zwiąjzku. Bo i napraw ­
dę wszystko tam jest: i bardzo do­
bry, klasyczny repertuar, i subtelna 
satyra, i wykonanie na świetnym po­
ziomie, i doskonali artyści-recytaito- 
rzy, i wreszcie myśl społeczna, która 
tam prezyduje każdemu artystyczne­
mu przedsięwzięciu. Wszystko, aż do 
historis łątkarstwa włącznie: w dal­
szych salaich teatrzyku znajduje się 
mała wystawa kukieł rozmaitych 
epok i narodów, która zatrzymuje 
również rzesze zwiedzających.

WANDA MELCER

Skroniom -  fabryka dewiz
Do pobytu w Skroniowie trzeba się 

przyzwyczaić. Nieustanny ihałas dwu­
dziestu paru tysięcy gęsi jest doku­
czliwy nawet dla ludzi o dobrych 
nerwach Jednostajny szum w pew­
nym momencie bardio się wzmaga. 
To powitanie przepychającej się
przez bramę tuczami nowej „gro­
madki" 200 gęsi. Przyjechały do Ję ­
drzejowa pociągiem i z dworca zro­
biły swój ostatni spacer. Naganiacze 
szybko rozmieszczają je w  kojcach 
po 50 sztuk. Tu zostaną przez bra- 
karzy przesortowane zależnie od wa­
gi. Słabsze i chore pójdą do „szpita­
la", zdrowe po 4-dniowej kwarantan­
nie do właściwej tuczami.

Trzy tygodnie intensywnego . kar­
mienia mieszankami różnego ziarna, 
zwiększy wagę każdej gęsi o 1 do 
p ó łto ra  k g . W tedy zostaną okąpane, 
wysuszone i pójdą do rzeźni. Oglą, 
dam 6Ztuki już ubite. Na szyjach nie 
m a ją  śladu skaleczenia, gdyż facho­
wi rzeźnicy zabijają je przez prze­
cięcie specjalnymi nożyczkami tętnic 
w gardle. Następnie gęsi są skubane 
z pierza, a po zbadaniu p.rzez wetery­
narza, pakowane w pergamin i drew­
niane skrzynki.

Tuczarnia drobiu w Skroniowie, 
podlegająca kraik, oddziałowi Centra­
li Mięsnej nastawiona jest niemal 
wyłącznie na eksport. W e własnej 
chłodni stoją już setki pełnych skrzy­
nek, zaopatrzonych w napisy: „Pro­
dukt polski — netto kg —" oraz znak 
Centrali. Jutro przewieziona będzie 
kolejna partia do Państw. Chłodni 
Portowe; w Krakowie, skąd pojadą_ 
do Czechosłowacji. Kury i kurczęta, 
które także się tutaj tuczy w mniej­
szych ilościach niż gęsi, wysyłane są 
do Anglii. W grudniu przed świętami 
pojadą też na wyspę tradycyjne dla 
Anglików indyki, których skup na 
wsiach jest już organizowany.

Eksport naszego drobiu z roku na 
rok wzrasta i w sezonie 1948 osiągnie 
7.000 tom. (Przed wojną wywoziliśmy 
rocznie 2.000 ton ubitego drobiu). — 
Obecnie, inaczej niż przed wojną, 
eksportujemy wyłącznie drób bity. 
Jakie to daje korzyści zaobserwować 
można choćby w Skroniowie W tej 
jeahej tylko z 17 rozmieszczonych po 
Polsce tuczarń Central- Mięsnej (są 
jeszcze inne prowadzone przez Cemłr. 
Sipółdz. Mlecz. Jajczarskich i  firmy 
prywatne) pracuje ponad 200* osób. 
Ich nienajgorsze zarobki płacą pośre­
dnio importerzy naszego drobiu. Pie­
niądze te zostaną w kraju. Otrzyma-
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9 , 1 0 , 11  i 1 2  listop ad a . 9168k

ją  je w przeważającej części miesz­
kańcy wsi z nieuprzemysłowionych c- 
kręgów. A sumy są  niemałe. Sku- 
baczka pierza w Skroniowie w jed­
nym tylko sezonie dostaną ponad 2 
miliomy zl. Obok wysyłanego za gra­
nicę gotowego produktu otrzymujemy 
ubocznie pierze. Po przeróbce zostaje 
ono także eksportowane, głównie do 
Stanów Zjednoczonych, Szwajcarii, 
Anglii i Norwegii.

Tuczamie mają na celu wyrówna­
nie wagi poszczególnych sztuk dro­
biu i dostosowanie ich do standartów 
eksportowych. Jest to niejako także 
forma korzystniejszej sprzedaży za 
granicę naszego ziarna w postaci nie 
surowca, ale gotowego już przetwo­
ru. Znaczenie tuczarń polega i na tym, 
że skupują one od rolników drób, ra  
który nie ma już popytu w kraju, pła­
cąc' wysokie ceny. Jedna, średniej 
wielkości tuczarnia w Skromio.wie, 
skupi w tym sezonie 70.000 gęsi. kur 
i indyków na terenie województw 
krakowskiego, rzeszowskiego i kielec­
kiego. Stwarza to podstawy opłacal­
ności hodowli drobiu.

Opowieść o Skroniowie jakże po­
dobna jest do tylu innych o gospo­
darstwach, fabrykach i warsztatach, 
które objęliśmy po wojnie w stanie 
kompletnej ruiny, a które dziś są już 
odbudowane, uruchomione, pracują a 
nawet biją wszelkie rekordy produk­
cji. Skroniów nie jest wprawdzie fa­
bryką ani gospodarstwem rolnym, ale 
mimo to ważną placówką, gospodar­
czą fabryką dewiz. W  zamian za w y­
syłane stąd polski© gęsi, kury i in­
dyki otrzymujemy zza granicy inme 
potrzebne nam towary. W ystarczy 
choćby wspomnieć czeskie obuwie- 
Zaleidwfe półtora roku temu były tu 
jeszcze tylko zdewastowane puste 
budynki. Zaledwie rok temu czyniono 
pierwsze pTÓby i doświadczenia w tu­
czeniu drobiu, szkoląc równocześnie 
personel. Dziś SkTondów pracuie po- 
naa' najśmielej wytyczone plany i 
szybko się rozbudowuje. Najpoważ­
niejszą inwestycją jest parę kilome­
trów długości licząca wąskotorowa 
kols:ka dojazdowa, zbudowana od 
stacji kolejowej w Jędrzejowie do tu 
czarni.

Obok tych blasków są też i cienie 
Największy — to brak odpowiednich 
mieszkań dla pracowników. W  każ­
dym z kilku odremontowanych pokoi­
ków, w najprymitywniejszych warun­
kach. mieszka po parę osób. To obec­
nie pierwsza potrzeba Skroniowa, 
zwracamy na nią uwagę Zarządu Cen­
trali Mięsnej.

JAN KALKOWSKI

s. u
26. Portret.

Puchaczka przechadzała się ai-eęjer- 
płiwie po bulwanz© w  pobliżu obser­
watorium. Była wściekła. Jak  wremy, 
próba szantażowania notariusza wia­
domością, że Gualeza żyje, nie udała 
się. Ferrand wyśmiał i wyrzucił babę, 
a od Gualezy postanowił uwolnić się 
przy pomocy Marcyalów. Pudhaczka 
skracała sobie oczekiwanie,
się długim wąskim sztyletem, który w uleyjm  
zawsze nosiła przy sobie w płócien- poznania 
oym woreczku. Na szpic sztyletu na­
bijała i  zdejmowała korek. Ten korek 
zabezpieczał ostrze i nie pozwalał, że­
by sztylet przebił płótno woreczka.

Nareszcie nadeszła oczekiwana o- 
soba. Była to Sara Mac-Gregor. Jej 
także nie udała się  próba z  notariu-

lerach. Jemu dala dziecko pani Sera. 
phiin, gospodyni notariusza Fernanda 
i od’ tego czasu...

— Pani Seraphón! Notariusz Fei- 
rand! — krzyknęła Sama głcosm tak 
zmienionym, że Puchaczka cofnęła 6io 
przerażona. — Twierdzisz, że Jakub 
Ferrand oddał ci to dz.ecko. Nic mo-

  gła mówić dalej. Wzruszenie byk
bawiąc zbyt gwałtownie. Ręce jej drżały kog-

twanz zmieniła się nje

— Nie wiem, co tu panią tak daiwi 
— rzekła baba. Lat temu dz.eei ęć mój 
dawny znajomy Tournemi/ne powie­
dział, że dobrze zarobię,..

— W 1827 roku! Blondynka z nie­
bieskimi oczami! — przerwała Sara.

No tak. Przecież ją właśnie wy-
ezem. Czytelnik pamięta, że Jakub do św. Łanarza.
Ferrand odmówił Sarze podstawienia   Roże! Boże! Drogi Twoje s? nfe-
fcogoś za rzekomo zmarłe dziecko Sa- żba(tjaQe — mówiła Sara. A potem 
ry i Rudolfa. Ferrand bał się zarówno gwaij)i0Winl© zawołała do Puchaczk: -- 
zeznań Putdhaczki jak i oddania snę c bt>cj2  Ze mną! Szybko! 
w ręce Sary. Przypuszczał, że po&byw- gara oprow adziła  Puchaczkę do sie- 
szy się w zbrodniczy sposób Gualezy, Zadzwoniła na lokaja i powie-
ctńe sprawy zostaną dla niego parny- działa:
śiniiie rozwiązane- _ — Nie ma mnie w domu dla nikogo

Sara, straciwszy nadzieję poroz- . tu ni:kt wchodzi. Słyszysz?
mienia Rudolfa z markizą dH arrolle i Nikt!
widząc, że wszystkie jej intrygi w ce- Lokaj odiszedł, Sara pobiegła do 
lu zdobycia Rudolfa stale zawodzą, me biurka, w yjęła z niego hebanowa 
cnciała rezygnować z ostatniego jesz- elzjŁa.t.uikę j staw iając ją  na stole, dci- 
cze pomysłu. Odnaleziona po latach niem£em ręki przywołała Puchaczkę. 
córka, o której wszyscy myśleli, ze Szkatułka zawierała kilka pudełek 
zmarła, miała nareszcie połąozyc am- z biżuterdąi a Saira tak n„;. 
bitną, opętaną jedną mysią prześlą- pudelka leżącego
dowczą hrabinę z Ruidolfem. spodzie, że nie zdając sobie sprawy co

Saira spotykała snę z Puchaoziką po CZynj< wyrzucała mia stół kolie, bram- 
raz pierwszy od owego wieczoru, gdy 60je {k; j klejnoty. Oczy Puchacz- 
Bakałarz i jego wepolnr.iczka napadła 
hrabinę i jej brata Toma po wyjściu 
z szynku „Pod Białym Królikiem". Pu­
chaczka Choć nie’ miała pojęcia kilm 
naprawdę jest Sara, wiedziała jednak, 
że aa wykonanie zlecemlia, jej towa­
rzysz „pan Tom" płacił dużo i bez 
targów. Dlatego, wezwana przez To­
ma, przyszła chętnie, 
budziła w Sarze w stręt i przerażeni©, 
aile Tom stanowczo odmówił dalszej
pomocy w bezsensownych intrygach. 
Ostatnie, co mogła Sara wyprosić, to 
żelby wezwał Puchaczkę na schadz­
kę niedaleko idh domu ma bulwarze. 
Sana bowiem jeszcze nie rezygnowała.

niecierpliwie 
na samym

ki zaiskrzyły się chciwością. Byta u- 
zlbrojona, sam na sam z hrabiną u- 
caecżka łatwa...

Znalazłszy medalliion ukryty na sa­
mym dnie szkatułki, SaTa podała go 
Pudhaczce drżącą ręką, mówiąc:

— Zobacz ten portret.
. . , — To Maryśka! Maryśka złudnej-

’'sa ' ~~ krzyknęła Pudhaczka, poznając 
n r « r a m .p  Gualezę. Starała się nieznacznie zbli­

żyć jak  najbardziej do hrabiny,
— Teraz jest jeaacze podobna 3io 

tego obrazka — dodała.
Sara ani przez chwilę nie wzruszyła 

się strasznym locem córki, która w 
nędzy i w więzleniiu przeżyła tyle lat 
Myślała tylko o tym, że odnalezicnaPożerana jak gorąoaką żądzą urtzeozy-. , . . , . . n xvx y oi-ctm łvjixs„u *j tyxii, uc p̂uuk

wistnaema swych wyimaginowany** ^  f  ^  nareszcie z Rudo!- 
płanow poślubienie Rudolfa, probowa- jem
ła ostatniej szansy: znaleźć odpowied­
nią do mistyfikacji dziewczynę.

— Potrzebna mi jest ładna i dobrego 
charakteru sierota, lat około siedem­
nastu — tłumaczyła Sara Puch-aicace.

— Ależ pani, dlaczego nie wziąć 
Gualezy, którą porwaliśmy, na wasze 
polecenie z folwarku Boquevai?

— Teiraz nie o nią chodzi.
— Ona się jednak świetnie do tego 

nadaje. Szukasz pani sieroty, pokor­
niej jak baranek ,i pięknej jak amiioł, 
która miałaby lat Siedemnaście, praw­
da? Weźcie Gualezę, jak  wyjdzie od 
św. Łazarza.

— A czy ona jest na pewno siero­
tą?

— Nie ma nikogo, a przynajmniej 
jest o tym święcie przekonana. Mbaia 
sześć lat, gdy mi ją  Tounnemine przy­
prowadził. Ten, oo teraz siedzi na ga-

Puchaczfca, zbliżając się powoli, do­
szła wreszcie do rogu stołu.

— Czy umiesz pisać? — spytała Sa­
ra Znienacka i jedną ręką usuwając 
na bok szkatułkę i klejnoty, drugą 
wysunęła klapę biurka, pokrytą zielo­
nym suknem,

Puchaczka, chociaż umiała pisać, od­
powiedziała:

— Nie, pani, nie umiem.
— W ięc ja napiszę to, co ty mi po­

dyktujesz o tym dziecku.
Siadając na krześle przy biurku, 

dała znak Puchaczce, żeby się zbliżyła. 
Oko starej zbrodnia,rki zabłysło, na­
reszcie stała obok Sary, która schylo­
na nad biurkiem, pisała: „Niniejszym 
zeznaję, że..."

Puchaczka mocno ścisnęła sztylet,
(Ciqq dalszy nastąpi)
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Na jednym z zebrań świetlicowych 
w Szalowei omawiano sprawę zakła­
dania sadów owocowych d sadzenia 
miododajnych i wartościowych dla 
przemysłu drzew wzdłuż dróg, rzek i 
w ogóle obsadzania wszelkich nieuży­
tków. Poddano wniosek’, aby tą  myśl 
poruszyć w „Dzienniku Polskim" i 
przez to  spowodować przeprowadze­
nie tej akcji na terenie całej Poliski.

Życzeniem i prośbą wnioskodawców 
jest, aby Ministerstwo Rolnictwa lub 
Lasów powołało w tym celu specjalną 
instytucie względnie poleciło to uczy­
nić onganizacjom czy związkom ma­
jącym obowiązek troski o rozwój sa ­
downictwa i podtrzymania odpowied­
niego drzewostanu w kraju. Organi­
zacja ta opracowałaby plan obsadza­
nia drzewami pożytecznymi i w artoś­
ciowymi miejsc, które nie nadają się 
pod zakładanie sadów owocowych i 
pod uprawę zbóż i jarzyn, podawałaby 
gdzie można nabywać drzewa, jakie i 
gdzie sadzić itp. Przeprowadzenie sa­
mej akcji sadzenia drzew można by

Polecić istniejącym organizacjom i#k 
Zw. Sam. Chłopskiej, związkom m*°“ 
dzieżowym, szkołom i kursora rolni­
czym zespołom świetlicowym, a na­
wet młodzieży szkolnej. Za najlepsza 
prace można by wyznaczyć wyróżnie­
nia i nagrody.

Pożytek będz:e duży. Najpierw ak­
cja ta działać będzie wychowawczo, 
rozbudzi umiłowanie przyrody i przy­
wiązanie do ziemi ojczystej, upiększy 
nasze drogi, rzeki, urwiska, zapewni 
pszczelarstwu rozwój i dochody, ubez­
pieczy nasże drogi, brzegi rzek i po­
toków przed obrywaniem się w czasie 
powodzi, zabezpieczy domy i sady o- 
wocowe od szkód wyrządzanych przez 
silne wiatry, zapewni naszemu P o ­
mysłowi doborowy materiał i opał 
mieszkaniom.

Wnioskodawcy zwracaia sie “® 
wszystkich Czytelników z apelem i 
zachęta do pracy Dod hasłem: ,.Up:ęk- 
szajmy i wzbogacajmy Polskę 
proszą o dzielenie się ze swymi uwa 
q,ami i osiągnięciami.
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